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O o s p o d a r c z f  k r y z y s
w  państwach europejskich a Polska.

Prasa niemiecka wyje swym przeraź­
liwym głosem w złowrogim krzyku, 
roznoszonym od Warszawy w kilkukrot- 
nem echu, na alarm. Tak. jakby u nas 
waliło się wszystko w gruzy, jakby przed 
nami roztaczała się coraz większa prze­
paść i stanęło przed nami ponure wid­
mo strasznej przyszłości, jakby glorię 
zmartwychwstałej Polski zaćmiewała 
groza panoszącego się zła, łajdactwa, a 
szpik pacierzowy państwa przeżerał jad 
niedołęstwa.

Cóż tego złowrogiego krakania stało 
się przyczynę, — cóż daje powód pisma­
kom niemieckim do zohydzania maje­
statu naszej przenajdroższej Ojczyzny w 
drwiących i wyszydzających aptyku 
łach? Oto rzekomo nieumiejętność go­
spodarzenia — nieumiejętność dźwig­
nięcia naszych finansów i tym podobne 
sprawy, powtarzające i zachodzące w 
każdem państwie niemal, a w szczegól­
ności przecież i w państwie bojaźni Bo­
żej. Bo zważmy tylko: podczas wojny 
służyła wytwórczość przemysłowa całe­
go niemal świata celom wojennym. Nie- 
tylko państwa, które wojnę prowadziły, 
ale także państwa neutralne wytwarzały 
przedewszystkiem produkty potrzebne 
bezpośrednio lub pośrednio do prowadze­
nia wojny. Inne dziedziny wytwórczości 
zeszły na plan dalszy lub zostały zu­
pełnie zaniedbane. Wobec tego zdawać 
się mogło przy powierzchownej obserwa­
cji, że gdy umilkną działa, a narody wró­
cą do pracy pokojowej, potrzeba będzie 
długich lat, aby zaspokoić głód towarów, 
których w czasie wojny nie wytwarzano 
wcale lub w ilościach w stosunku do za- 
potrzeb, świat, zupełnie niedostatecznych 
i że ustanie era świetnych konjunktur 
i nowego rozkwitu gospodarczego. I istot­
nie zaraz po zawarciu pokoju, okazało 
się zapotrzebowanie bardzo wielkie. 
Przemysł z niezwykłą elastycznością za­
stosował się do potrzeb wytwórczości 

pokojowej, produkcja wzrosła bardzo 
znacznie, obawy, że zwolnieniu olbrzy­
miej ilości robotników, zajętych w prze­
myśle wojennym rynek pracy zalany zo­
stanie milionami bezrobotnych, nie 
ziściły się.

Ten stan pomyślny trwał jednakże 
tylko krótko, gdyż już w połowie 1920 r. 
rozpoczęła się w przemyśle stagnacja, 
która stale potęgowała się i zamieniła 
w przewlekły-ciężki kryzys, którego koń­
ca do dziś dnia nie widać. Wielkie roz­
miary przybrała zwłaszcza klęska bezro­
bocia w Anglji, w Niemczech oraz klę­
ska i katastrofa finansowa i gospodarcza 
która nawiedzała kolejno lub równocze­
śnie nawei jeden kraj po drugim. Wie

my, co działo się jeszcze dwa łata temu 
w Niemczech, wiemy, co działo się do nie 
dawna we Francji, — a jednak nikt nie 
przepowiadał z tego powodu kompletnej 
ruiny Niemiec, nikt nie przepowiadał 
kompletnej ruiny Francji, jak to przepo­
wiada ruinę Polski.

Jak trudną i skomplikowaną jest 
sprawa sanacji obecnego stanu rzeczy 
w Europie, o tem najlepiej świadczy fakt 

| że konferencje najtęższych finansistów 
europejskich nie wydały żadnych pozy­
tywnych rezultatów i nie wykazały żad­
nych konkretnych środków przeciwdzia­
łania obecnemu kryzysowi. Wszelkie 
wyniki obrad komisji finansowych na 
konferencjach międzynarodowych stresz 
czały się w ustaleniu słusznych, ale nie 
nowych zasad, że państwa winny dążyć 
do równowagi budżetowej i to głównie 
drogą zmniejszenia wydatków, oraz żć 
powinno dążyć się do powrotu waluty 
złotej, a mianowicie: państwa o walucie, 
zbliżającej się do parytetu złota, drogą 
deflacji, państwa zaś o walucie słabej, 
drogą dewaluacji.

Polepszenie położenia nie tylko u nas 
lecz i gdzie indziej i powrót do normal­
nego życia gospodarczego nastąpić może 
jedynie, skoro usunięte zostaną niedoma­
gania, stanowiące przyczyny obecnego 
kryzysu. Fakt, że Rosja przestała być 
ogniwem w światowym organizmie go­
spodarczym, to tylko jedna z przyczyn, 
której usunięcie jest niewątpliwie za­
gadnieniem najtrudniejszem i nie dają- 
cem się rozwiązać bez tytanicznego 
wręcz wysiłku i przed upływem bardzo 
długiego czasu. W  interesie załagodze­
nia dzisiejszego stanu rzeczy należałoby 
przystąpić najpierw do zagadnień łat­
wiejszych : należałoby przedewszystkiem 
przyjść z wydatną ' pomocą innym kra­
jom: których gospodarką ucierpiała sktit 
kiem wojny oraz stosunków powojen­
nych i które są zbyt osłabione, by móc 
o własnych siłach zająć w niedalekim 
czasie stanowisko w handlu międzynaro­
dowym, jak np. Polska, któraby, jako 
państwo największe z ludnością trzy- 
dziestomiljonową mogłoby być klientem 
bardzo poważnym przy należytym roz­
woju swych zdolności konsumcyjnych. 
Bez zewnętrznej pomocy trudno jest roz­
winąć potencjalne bogactwo Polski i za­
mienić je w realne wartości. Udział bar­
dzo znacznych kapitałów zagranicznych 
w przemyśle i eksploatacji naturalnych 
bogactw Polski jest konieczny. Leży on 
nietylko w interesie Polski, lecz i kra­
jów, które obfitują w kapitały, a pozbyć 
się nie mogą swych wyrobów przemy­
słowych.

Kryzys w Polsce wiecznie trwać nie 
może i wszystko zapowiada zmianę na 
lepsze — widzi to każdy u nas w kraju,

widzą to zapewne i korespondenci pism 
niemieckich, ale w interesie Niemiec, w 
intei-esie szkodliwej dla Polski propa­
gandy, muszą oni przepowiadać nam 
przyszłość najczarniejszą.

Zresztą, cóż tu dużo mówić, cóż prze­
konywać? Czyż prasa niemiecka kiedy­
kolwiek pisała o nas, o naszych stosun­
kach w Polsce inaczej, jak .w tonie naj- 
nieżyczłiwszym i najbardziej niepokoją­
cym?! Powinniśmy się byli do tego daw­
no już przyzwyczaić. L. P.

Trudności w Locsrm
Stresemann domaga się przyjazdu 

Rady Li§i Narodów.
Warszawa, 9. 10. (Tel. wł.) Z Locarno 

telegrafują, że trudności dojścia do porozu­
mienia zaczynają się piętrzyć. Stresemann 
postawił na posiedzeniu konferencji wniosek, 
aby zwołać do Locarno Radę Ligi Narodów 
dla zasięgnięcia jej opinjł w sprawie zmiany 
art. 16. statutu Ligi.

Pan Cirahsiti ustępują?
W a r s z a w a ,  9. 10. (Tel. wł.) Z powodu odroczenia posiedzenia 

sejmu, mimo nalegań i żądań p. Grabskiego, który domagał się natych­
miastowej dyskusji nad jego eksposć, krążą pogłoski, że premjer wyciągnie 
z tego sposobu załatwienia jego żądań przez konwent senjorów konsek­
wencje i zgłosi swoją dymisję.

Dziś przed południem odbędzie się decydująca rozmowa między Pre­
zydentem Wojciechowskim a premjer em,
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Lewica ciągnie do Gdańska —  prawica
do Sopotu.

K ł o p o t y  g m i n y  o l i w s l c i e ? .
Radni gminy oliwskiej zebrali się na 

nadzwyczajne posiedzenie i dyskutowali 
nad tem czy Oliwa może marzyć o samo­
dzielności, czy też będzię musiała szukać 
oparcia o Sopot lub Gdańsk.

Pan Raube et consortes ogołociwszy 
kasę Oliwy z gotówki stawili miasto przed 
smutną alternatywą uzależnienia się albo 
od jednej albo od drugiej miejscowości. 
Dążenie Oliwy do usamodzielnienia się 
uważać należy z góry za poronione — 
wszelkie starania bowiem o zaciągnięciu 
pożyczki zagranicznej, pożyczki w Gdańsku

i Sopocie rozbiły się. Obecnie nie pozostaje 
miastu nic innego, jak oddanie sie na łas­
kę i nie łaskę na warunkach, przejęcia 
wszelkich długów kasy oszczędności i gmi­
ny bez obciążania obywatelstwa, utrzyma­
nia dotychczasowych cen za gaz, wodę 
i elektryczność, przejęcia wszystkich urzęd­
ników i robotników gminnych. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wcielona 
zostanie Oliwa do Gdańska, albowiem finan­
se Sopotu nie przedstawiają się zbyt różo­
wo. Za Gdańskiem głosowali również Radni 
z obozu lewicowego,
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Hakatyści denuncjują Polaka.
Policja gdańska, wprowadzona w błąd przez pijanych urzędników senackich, 

przeprowadza rewizję w mieszkaniu spokojnego obywatela.
W środę przed południem czterej urzędni­

cy kryminalni z komisarzem na czele zja­
wili, się. w. mieszkaniu znanego obywatela 
i właściciela kinoteatru „Regina • Palast“ w 
Sopocie, p. Augustyna Senka, żądając wi­
dzenia się z jego synem Alojzym, który 
rzekomo . oskarżony jest- o szpiegostwo na 
rzecz Polski (?!) , Ponieważ . syn p. Senka 
jest chory obłożnie, ojciec udał się z jednym 
z urzędników do jego ' pokoju. Tu nagłe 
urzędnik wezwał chorego,'ażeby wstał, gdyż 
w całem mieszkaniu ma być przeprowa­
dzona rewizja. Urzędnik, nie chciał wierzyć 
perswazjom ojca i chorego, tak, że musiano 
wezwać lekarza. dra. Krausego, który wydał' 
świadectwo o chorobie p. Alojzego Senka.

Następnie urzędnicy kryminalni przeszu­
kali całe mieszkanie, biura, piece i t d., lecz 
nic nie znaleźli i zabrali ze sobą wcale'nie­
potrzebnie książki handlowe i talia ko­
respondencję z biura p. Senka „do zbada­
nia“ . Nic jednak nie mogli w tem znaleźć, 
aby mogło świadczyć o jakimkolwiek zwią­
zku z Rządem Polskim i musieli to zwrócić 
p. Senkowi.

Jak się okazuje, policja opierała się na 
nikczemnej denuncjacji dwóch pijanych 
urzędników senackich, którzy przed kilku 
dniami prowadzili rozmowę z p. Alojzym 
Senkiem w kantynie policyjnej we Wrze­
szczu. Sprawa ta przedstawia się następu­
jąco:

Alojzy Senk udał się w tych dniach do 
kantyny policyjnej we Wrzeszczu po odbiór 
jakiejś sumy, gdy nagle pi’zyczepiło się do 
niego dwóch urzędników senackich, dobrze 
już pijanych, żądając wódki. Gdy p Senk 
żądaniu ich zadośćuczynił, pijacy w toku 
rozmowy wyrazili się, że do Gdańska przy- 
jedzi.e wojsko polskie. Na to odpowiedział 
p. Senk, że nie 88 żołnierzy, lecz 8 000 
przyjedzie ich do Gdańska i że czas już 
najwyższy, aby ulice gdańskie otrzymały 
także napisy w języku polskim.

Na tych więc „informacjach“ opierała 
się policja i niepotrzebnie niepokoiła spokoj­
nego obywatela, przez co wystawiła sobie 
bardzo marne świadectwo i ośmieszyła powa­
gę, jaka powinna cechować policję.
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Na szlaku porozumienia.
ni.

Dla charakterystyki momentu przed 
wojną europejską niech mi wolno będzie 
przypomnieć, iż nie tylko Polska, ale cała 
Rosja czekała od roku 1905 na wprowa­
dzenie w życie podpisanej przez Cara Miko­
łaja II konstytucji. A w rezultacie otrzy- 

.mała zarówno jedna jak i druga, zarówno 
lud polski jak i rosyjski t. zw. „Krawat 

';Stołypiński“ (Masowe wyroki skazujące na 
i karę śmierci przez powieszenie w momen 
/cie premjerostwa Stołypina).

Lasy szubienic i słupów dla rozstrzel ań 
! znaczyły krwawymi śladami pochód „Kon­
stytucji" carskiej....

W  przededniu wojny „podarki“ braciom 
Polakom: Wyłączenie Chełmszczyzny z gra 
nic Królestwa Polskiego, gwałtowne rosy 
fikowanie poważnej arterji kolejowej, łączą­
cej nas z Zachodem (t. z w. Kolej warsz. 
wiedeńską, a właściwie prowadzącą i na 
Berlin przez Aleksandrów—Toruń i Sosno 

, wiec—Katowice), usunięcie z tejże kolei 
około tysiąca pracowników Polaków, ogra 
uleżenie praw Polaków na Litwie i Biało 
rusi...

To ostatnie uchwały Dumy państwowej
■ (parlamentu).
, Nazajutrz wojna, a z nią .... sygnał do
odwrotu... Kokietowanie Polaków, pompa­

tyczna Odezwa Generalissimusa armji ro 
syjskiej, stryja cesarskiego, Wielkiego Księ 
cia Mikołaja Mikołajewicza... Obiecywał on 
w tej odezwie Zjednoczenie Polski, rzecz 
jasna, że pod berłem Monarchy Rosyjskiego 
i w jednej osobie Króla Polskiego, gwa­
rantował język, religję i t. p. Czyż nie 
jasnem było dla tych wszystkich, którzy 
znali historję, iż ty Do bojaźń podyktowała 
tę taktykę ? Trwożliwe samolubstwo (ego­
izm) wdziało na się maskę altruizmu (do- 

jbroci, poświęcenia) — powiada Ibsen i w 
-tym wypadku głębszych podstaw i uza­
sadnienia nie było.

Równych sto lat temu Anglja, Austrja, 
Rosja, Prusy i in. wspólnemi siłami zwal 
czały Napoleona i byli w zgodzie z sobą 
dopóty, dopóki to tylko było na celu. Gdy 
już „lew“ legł u ich stóp, powstały waśnie 
i spory o podział zdobyczy.., Doszło już 
do tego nawet, że Anglja, Francja i Austrja 
zawarły z sobą przymierze, by z bronią w 
ręku wystąpić przeciw niedawnym swym 
sprzymierzeńcom Rosji i Prusom... Gdy 
rozpoczęto przygotowania wojenne, również
■ z . ramienia cara, ńaówczas Aleksandra I. 
..przemówił“ w specjalnej odezwie do Po­
laków Namiestnik i brat cara WKsiąże Kon 
stanty, a było to 11 grudnia 1814 r. i słowa 
jak „miód’7 płynęły z ust „opiekunów” braci 
słowian: „Odzywa się do Was Najjaśniej­
szy Cesarz, Wasz Opiekun. Zbierajcie się 
około waszych sztandarów, uzbrójcie dłonie 

.wasze na obronę ojczyzny waszej i bytu 
waszego politycznego utrzymanie... Bądźcie 

'gotowi zamiary cesarza względem Was po­
przeć krwią swoją... Inni Wam mogą wiele 
przyrzekać, ale On tylko dotrzyma».“ A 
więc w roku 1914 historja się powtórzyła... 
Możemy z Asnykiem powiedzieć: „Wiecznie 
ta sama płynie zjawisk fala i wciąż odna­
wia obrazy te same77...

Tak cudnie śpiewano, gdy zamierzano 
pozyskać naiwny naród polski... Rosja za­
bezpieczyła swe interesy na Kongresie Wie 
ueńskim, a „Opiekun“ czy słowa dotrzymał ?

W 100 lat później, w krytycznym mo­
mencie znowu odezwa do Polaków... I jak 
żeż „trzeźwi“ politycy z obozu Dmowskiego 
mogli uledz złudzeniu, skoro mieli dosta­
teczny dowód z przed 100 lat, a w dodatku 
nowy, w postaci podpisanej a nie wprowa­
dzonej od lat 9 konstytucji.

Cóż znaczył „rewers“ wielk. księcia, 
skoro carowie swych „weksli“  nie kryli. . . .  
Rację miał Bismark, twierdząc, iż „najnie- 
bezpieczniejszem dla dyplomaty miewać 
illuzje“ (złudzenia)............

Cielęcy zachwyt i wtedy ogarnął War­
szawę, tą kochaną, miłą o gorącym sercu 
Warszawę............

Jadących na bój kozaków obsypywano 
kwieciem, rzucano się im w objęcia, oklas­
kiwano hymn satrapów „Boże Caria chrani!“, 
jednem słowem zapomniano naraz i wyba­
czono im na zawsze i wyrżnięcie Pragi,
i krwawą szarżę na Placu Teatralnym i 10 
pawilon Cytadeli, szubienice i Sybir . . . .  
jednem słowem wszystkie zbrodnie, wszy­
stkie krzywdy . . . .  Zaiste chwalebnym 
jest ten heroizm_ duszy i serca polskiego. . . .  
t . 4  P°)§ia ta część prasy rosyj­
skiej, która sprzyjała tej idei „zbliżenia“
'i „pojednania“  ̂braci słowian ?“ Czyż wresz­
cie nie rozumiecie — pisze jeden z publi­
cystów rosyjskich — w gazecie Ruskoje 
Słowo—iż gdy naród rosyjski pokochapolski, 
gdy rosyjskie społeczeństwo odczuje swą I 
iwspólnotę z polskiem — nikt i nic nie" będzie | 
w stanie smrónić historji , . , ,

Nastanie głęboki, dziewiczo czysty, sub­
telny proces złączenia“  . . . . .

Szkołę tego „zbliżenia się“ prześiiśmy 
w okresie wojny, aż do rewolucji rosyjskiej 
1917 roku. Odezwa Wielkiego Księcia spo­
częła pod suknem w jego kwaterze Odwo­
łujący się na tę odezwę posłowie polscy w 
parlamencie rosyjskim byli ironizowani przez 
rozpychających się w fotelach rządu mini­
strów od różnorodnych portfeli. . . .  . Spra­
wa nadania b. kongresówce samorządu 
względnie autonomji, wentylowana była 
specjalną konnsją, w skład której oprócz 
polakóiy weszli najskrajniejsi, nacjonaliści 
ze słynnym Bałaszowym na czele. Z  na­
szej strony między innymi byli Szebeko 
i hr Wielopolski . . . . .

Maglowano tą autonomję do momentu 
sforsowania przez Niemców lewego brzegu 
Wisły . . . .  Gdy armja rosyjska opusz­
czała Warszawę -j runęły w toń naszej sza­
rej Wisły przęsła mostu Poniatowskiego, 
carMikołaj ogłos i autonomjękrólestwa. Słusz­
nie też wówczas wDumie 19 bpea rosyjski po­
seł Jefremo w nazwał ten dar carski dla 
Polaków „musztardą po obiedzie“ . . . . .  
Armja rosyjska opuściła Warszawę, ale rój 
marzycieli słowianofilśkich z obozu endec­
kiego snuł dalej poetyczną nić „porozumie­
nia“ polsko-rosyjskiego. Wielu z tych 
apostołów słowianofrłstwa zasiadło , w Mo­
skwie, Petersburgu i jęto rej wodzić na 
temat „zbliżenia“ .„porozumienia“ ... . Zbli­
żały się dni ciężkich prób dla dynastii 
i rządu rosyjskiego . . . .  Napór rewolucji 
był już tak silny, iż tron się zachwiał. . . 
Pod tym naporem pierzchło nawet to, co 
było jedynym fondamentem i ostoją tego 
tronu . . . . .  kozacy . . . Tron runął, 
zasypując gruzami nadzieje naszych „słowia- 
nofilów“  na „zbliżenie“ „porozumienie“ pol- 
sko-rosyskie pod hasłem „miłościwego mo­
narchy“ . . . .  Nastała nowa era dla Rosji 
a tem samem dla kursu politycznego 
sprawy „porozumienia“ polsko-rosyjskieg

Powstał nowy ustrój, wsparty o t. zw 
rady robotniczo - włościańskie... Pierwsze 
uroczyste posiedzenie tej głównej Rady 
w Petersburgu poświęcone było również 
i sprawie _ polskiej., 1 przyznać trzeba, iż 
po raz pierwszy w dziejach Rosji zdarzył 
się moment, w którym przemówił lud ro­
syjsku. I głosem donośnym, który odbił 
się o wszystkie slupy graniczne, obwiesz­
czono światu całemu, iż naród polski ma 
stanowić o sobie, a więc jest wolnym, 
a bliższy swój stosunek do wolnej Rosji 
określi po wspólnem porozumieniu... To byl 
pierwszy głos jednego z zaborców w chwili, 
gdy, jakby dla ironji, istniała już pod opieką 
okupantów Polska, w miniaturze z Radą 
Regencyjną na czele...

W ciągu tych rządów „wolnościowych“ 
Polacy, przebywający na emigracji rosyj­
skiej rwali się do życia samodzielnego, 
tworząc coraz to nowe placówki polityczne 
i społeczne, wreszcie własną armjg... W pa­
ździerniku 1917 roku wybuchł nowy prze­
wrót i powiał nowy kurs, zakreślony wszech­
władną i terrorystyczną ręką bolszewików.. 
Powoli, lecz stale ci rycerze maksymalnego 
programu socjalistycznego jęli ograniczać 
wolność obywatelską swych "rodaków, 
a z czasem i obcych narodów, na ich tery- 
torjum zamieszkałych, do których i my 
jako Polacy należeliśmy.

Po pokoju brzeskim nad głowami upo­
jonego szczęściem zakończenia wojny ludu 
rosyjskiego złowróżbnie zatrzepotał sztandar 
międzynarodówki... Aczkolwiek ster rządów 
rzekomo spoczął w rękach twórcy komu­
nizmu, Lenina, po nad nim i jego rządem, 
rozpostarły swą sieć misterną dwa pająki: 
„Politkom“ i „Komintern“ ,.. (Komitet poli­
tyczny wewnątrz Rosji i komitet ze-

Zape wne wiecie, kto jest ten pan — 
Piszący, mówiący, ruchliwy, 
Uprzejmy niezmiernie pośród dam, 
Wesoły a szczery, zgiełkliwy.

Po tema* w głębiny irekieł mknie 
Poroszą tajemne nam kwestje, 
Tasiemcem w gazecie mocno tnie. 
Ohloszcze anioła i bestię.

Powszechnie, krótko, Sokołem zwań 
Lc ;.z miano niesłusznie, to nosi, — 
Bo postać jego pełna jak dzban — 
[ haseł sokolich nie głosi. (s.)

Ze świata.
Dżentelmeński tygodnik.

Wychodzący w CharMnie „Tygodnik 
Polski“ , jedyne polskie pismo w Azji, o- 
głasza w ostatnim numerze co nastę­
puje:

„Bieda wśród Polaków w Azji jest 
wielka. Wydawnictwo zniża zatem ko­
szta prenumeraty. Wszystkie stare dłu­
gi za „Tygodnik Polski“ t. j. zaległości 
od r. 1922 aż do dnia 1 lipca 1925 Czy­
telnikom naszym skreślamy.“

Bardzo ładnie postąpił sobie „Tygod­
nik Polski“ . Ale bo też w Azji niema ka- 
roterów i plantatorów przemysłu papier­
niczego, którzy cenę papieru podnoszą 
bez przyczyny z miesiąca na miesiąc.

Morderca Bettanera nwoimiony.
Donosiliśmy niedawno, że przed sa­

dem przysięgłych we Wiedniu stanął 
niejaki Bostock. oskarżony o zamordo­
wanie redaktora Bettauera. który swe- 
mi pornograficznemu wydawnictwami 
szerzył zgniliznę moralną głównie 
wśród młodzieży. Sędziowie orzekli, że 
Bostock działał w stanie niepoczytal 
nym i uwolnili go od winy. Trybunał 
kazał internować Bostocka w  domu 
obłąkanych.

Wydalenie sowieckiej delegacji związ­
ków zawodowych z Japonii.

W  Japonii bawiła od kilkunastu dni 
sowiecka delegacja związków zawodo­
wych. w której działalności dopatrzyły 
się władze japońskie szpiegostwa i pro­
pagandy komunistycznej.

Przed kilku dniami delegacja sowiec 
ka przybyła do Osaki i udała się do do­
mu centralnego komitetu japońskiej fe­
deracji pracy. W ślad za delegacją Do­
ciążyła policja japońska i nie pozwoliła 

'jak Pisza „izwieśtja“  — nawet roz-

Pewnsgo razu zapytany przez jakąś 
młodą m ss, jaką wartość posiadają ks ąSki 
odpowiedziałem:

— Doprawdy, to bardzo trudne pytanie 
bo wartość książek zależy od tego, jak sb 
ich używa. O ile pani zachowa tajetnńcę. 
to zwierzę się z sekretu: Np. książki 
oprawna w skórę, jest dla mnie wpro?i 
nieocenioną, gdyż na okładce ostrzę sobie 
brzytwę. Cienka książka, taka, jakie piszą 
np. francuscy autorowie, jest dobra do pod­
parcia chwiejącego się stołu. Gruby tom 
w razie niespodzianego ataku siuży jako 
broń odporna, bo można nim cisnąć w gło­
wę przeciwnika, wreszcie duże karty atlasu 
znakomicie podklejają stłuczoną szybę w 
oknie.

Sejm odroczony do 25 Si. m,
Warszawa 8.10 WAT). Dziś o gods. 7 

wieczorem obradował pod przewodnictwem 
marszałka p. Rataja konwent sęnjorów. 
Na posiedzeniu tem przyjęto wniosek p. 
marszałka Rataja, aby w drodze administra­
cyjnej odroczyć jutrzejsze plenarne posie­
dzenie Sejmu do dnia 20 b. m.

- Złodzieje fysiąc-złotpwych 
banknotów prssd sądem.

Gdańsk, 8 10 (PAT). Przed tutejszym 
sądem przysięgłych odbyła się rozprawa 
przeciw 9 osobom, oskarżonym o oszukań­
cze manipulacje ze skradzionemi w r. 1921 
w czasie transportu z Londynu do Polski 
banknotami polskiemi, opiewającemi na ty­
siąc złotych. Trzech oskarżonych unie­
winniono, pozostałych skazano na karę wie­
zienia i grzywny.

wnętrzny).. Powiało wiatrem wojny do-- mawiać przybyszom z Moskwy z Japoń
mbwej, krew lała się strumieniami .. O „po­
rozumieniu“ a nawet „zianiu“ mogli mówić 
tylko równi z równymi, a więc tylko i wy­
różnię polscy komuniści...

Gały naród polski odsądzony był od czci 
i wiary, uważany był za burżuazję... Po 
woli. lecz stale wracał dawny, utarty sy­
stem despotyzmu... Zamiast cara zasiadł 
^enin, zamiast ministrów komisarze „naro­
dowi“ , zamiast żandarmów „czeka“ , i t. d. 
Zmieniły się szyldy, system a nawet i ludzie 
pod maską komunistyczną wracali do dawnvch 
żłobów...

Przebudził się i duch „zaborczości“ .. 
Wojna polsko -  bolszewicka podcięła trochę 
skrzydła „jastrzębiowi“ komunistycznemu... 
Jedynie nieudolność nowonarodzonego dy­
plomaty, Jasia Dąbskiego, zdefigurowała nam 
granicę z Bołszewją... Ale stało się... Za­
warliśmy traktat w Rydze, a więc zdawać 
by się mogło, iż znowu „porozumienie77...

S Sokołowski,

czykami. Nie pozostało więc nic inne­
go. jak opuścić ziemię japońską i za­
wrócić do Moskwy.

W  związku z agitacją delegacji so­
wieckiej w Japonii, dokonano tam li­
cznych aresztowań.

Normanowie zamieszkiwali Amerykę 
na tysiąc lat przed Kolumbem.

Malifajr, 7. 10. (PAT) Reuter donosi, 
że kapitan Mac Milian, który właśnie 
wrócił tutaj se swej ekspedycji polarnej, 
oświadczył dziennikarzom, iż jego ódkry 
cia na Labradorze udowodnią, żeAmery 
ka jeszc? przed odkryciem przez Kolumba 
była zamieszkana prze Normanów. Mac 
Milian twierdzi, że znalazł osadę z przed 
1500 lat.

O© cze§0 dobrą |®sf książka?
Zmarły przed 15 laty Mark Twain po­

zostawił pamiętniki, których drugi tom obe­
cnie ogłoszony, zawiera między innemi 
następujące wspomienie;

Trocki ambasadorem w Paryż«.
Paryż, 8. 10. PAT. Dzienniki rosyjskie 

wychodzące w Paryżu donoszą, żo Trocki 
ma być wkrótce zamianowany ambasadorem 
w Paryżu. Nominacja jego pozostaje w zwią­
zku z niezadowoleniem rządu moskiewskie­
go*; działalności posła sowieckiego w Ber- 
linie Krestińskiego. który ma być zastąpiony 
przez dotychczasowego ambasadora w Pa 
ryżu Krasina.

Ceny u nas I zagranicą,
Chleb żytni najtańszy jest u nas (88 

gi’. kg.), gdy w Pradze 44, a w Berlinie 
49 gr. Mąka pszenna u nas i w Pradze 
62 gr.. w Wiedniu 63. w Berlinie 64, w 
Londynie 65. a w Paryżu 73 gr.

Podatek woj en y w Sowdepji.
Sowiet komisarzy ludowych posta­

nowił ściąganie podatku od tych cywil­
nych. którzy zaliczeni zostali do służby 
w etapach, na wypadek wojny. Podatek 
ten ustaje z wybuchem wojny, a rezer­
wiści tej kategorji będą zaciągani do 
specjalnych formacyj, których zadaniem 
jest obsługiwanie etapów i frontu.



Mr 24, Sobota, dnia 10 października 1925 roku.

Polska na konferencji w Locarno

—  Chcą poprawiać granice. Ano niech spróbują!

Niezwłykła hśstorja ślubu 
w Częstochowie,

Wiadome jest powszechnie i'zeczą, 
£e dzisiejsi panowie niezbyt się kwapię 
do stanu małżeńskiego. Ale żeby opór 
przybrał aż takie formy, jak się zdarzy­
ło w Częstochowie, należy to już do wy­
padków conajmniej rzadkich.

W ubiegła tedy niedzielę w Często- 
chowie przed jednym domem zatrzyma- 
w  S1§ trzy warczące głucho samochody. 
Vv jednym z nich siedziała przystrojona 
w laiel panna młoda, która snąć znudzo­
na przydługiem czekaniem na oblubień­
ca. sama przybyła pod jego mieszkanie.

Nie pomogły jednak rozgłośne trąbki 
samochodowe. Pan młody sie nie zja­
wiał

Wreszcie przebrała się.miarka cier­
pliwości. Na poszukiwanie pana mło­
dego udało sie dwuch najsilniejszych 
drużbów.

Po chwili w bramie rozległy się roz­
paczliwe krzyki:

..Kie chce! nie pójdę! puście mnie!“
Ukazał się pan młody. Ciągnięty 

Pod ramiona przez dwuch „przyjaciół“ , 
biedaczysko zaparł się. nogami w zie­
mię, szamocząc się rozpaczliwie i po­
wtarzając coraz groźniejszym tonem 
swoje okrzyki. Przywleczono go siła do 
stopni samochodu. Wówczas to panna 
schwyciła swego oblubieńca za ramie i 
jednym szarpnięciem rzuciła, nieboraka 
obok siebie na siedzenie. Przytrzyma­
no delikwenta, rozległo się tryumfalne 
trąbienie samochodów i ku uciesze ga­
wiedzi auta wraz z całym orszakiem we­
selnym ruszyły w kierunku jednego z 
kościołów

Rozmajcie komentowano zachowanie 
sic parta młodego Jedni twierdzili żc 
był on śmiertelnie piiany i nawet chęć 
do żeniaczki miał, tylko cóż . . .  ta nie­
szczęsna wódka tak mu szyki pomiesza­
ła- inni natomiast dowodzili, że pan 
młody bvł zupełnie trzeźwy i dlatego 
właśnie stawiał tak gwałtowny opór 
przed rozkoszami małżeństwa.

Wiekopomna uroczystość w Trembowli.
Trembowla obchodzi 250-lecie pa- 

miętnej swej obrony przed nawała mon­
golska, obrony do której pobudziła ry­
cerstwo Zofja Chrzanowska — obrony 
zwycięskiej, która wsparła na czas 
przybywającą odsiecz. Tyle mamy ro­
cznic smutnych, że tryumf bohater­
stwa naprawdę ożywczy powiew wnie­
sie w nasze życie. Uroczystość zapo­
wiada się wspaniale. Będzie to uroczy­
stość nie zw-ykłego wschodniego mia­
steczka. ale uroczystość całej Polski, u- 
symbolizowanej w tej bohaterskiej 
strażnicy kresowej.
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Zęby tygrysa.
Tłumaczyła J. P.

(Ciąg dalszy)
Zaległa chwila milczenia. Sekretarz 

ambasady i p. Cacćres przysłuchiwali się 
rozmowie z ogromnem zainteresowaniem 
major d’Astrignac kiwał zaś głową pota­
kująco. Dla niego bowiein Perenna był 
nieomylna wyrocznią.

— Zdumiewający zbieg okoliczności 
— przyznał w końcu prefekt — te pla­
my... ten doktór tajemniczy... trzeba się 
będzie zająć bliższem zbadaniem tej 
sprawy. — I, jakby mimowoli, zwrócił 
się do Perenny:

— Pan upatruje prawdopodobnie 
związek pomiędzy zbrodnią... a testa­
mentem Morningtona?

— Tego nie śmiem twierdzić, panie 
prefekcie, gdyż ŵ takim razie musiałbym 
przypuszczać, iż ktoś jeszcze, prócz pa­
nów, wiedział o istnieniu testamentu. 
Czy uważa pan to za możliwe, panie me­
cenasie?

— Wątpię, gdyż Mornington zacho­
wywał to w ścisłej tajemnicy.

— W Pailskiem zaś biurze żadna nie­
dyskrecja popełnioną być nie mogła?

— Nie wiuąę przez kogo? Tylko ja 
jeucii miałem testament w ręku i jedynie 
ja mam klucz od kasy, do której chowam 
co wieczora wszystkie ważniejsze doku­
menty.

— W7 jakiej porze dnia był pan u Mor-
ningdona ?

.— Rano. Było to w piątek rano.

.— A co zrobił pan z testamentem, za­

W  sprawia budowy katedry 
w Katowicach.

Podobno budowę katedry, pałacu bi­
skupiego i całego kompleksu kościel­
nych gmachów, ma otrzymać jeden z 
najmłodszych architektów, który rok 
temu dopiero skończył studia akade­
mickie. Jest to rzeczą wprost niezrozu­
miała ażeby budowie katedry — która 
się zdarza raz na 100 lat — oddawano 
jednemu z najmłodszych adeptów archi­
tektury. Cóżbv powiedział świat lekar­
ski gdyby do wykonania najrzadszej i 
najtrudniejsze! operacji powołano świe­
żo upieczonego lekarza w rok po ukoń­
czeniu uniwersytetu. A taka właśnie 
operacja jest budowa katedry. D,o tej 
sprawy nowx'ócimv jeszcze.

nim go pan wraz z innymi dokumentami 
schował do kasy wieczorem?

— O ile pamiętam, włożyłem go do 
szuflady od biurka.

— A czy ta szuflada nie mogła być 
otwarta przez kogo innego?

Mecenas Lepertuis nie odpowiedział, 
tylko spojrzał na niego ze zdumieniem.

— Czy nie zdarzyło się nic podobne­
go? — badał dalej Perenna.

— I owszem, teraz przypominam so­
bie: kiedy wróciłem do biura po śniada­
niu, przekonałem się, ze owa szuflada 
nie jest na klucz zamknięta, pomimo, iż 
ja ja poprzednio bez żadnego wątpienia 
własnoręcznie na klucz zamknąłem. Na 
razie'nie przywiązywałem zbytniej wagi 
do tego szczegółu. Dziś dopiero rozu­
miem...

I tak sie sprawdzały jedna po drugiej 
wszystkie hypotezy wysnute przez Pe- 
rennę, oparte wprawdzie na pewnych da­
nych realnych, ale uwydatniające szcze 
golnie ogromne jego zdolności intuicyj­
ne. zdumiewające tern bardziej, że nie 
był on obecnym przy żadnym z faktów, 
które mu się udało tak zręcznie powią­
zać.

— Za chwilę przekonamy się, do ja­
kiego stopnia pańskie twierdzenia, nieco 
ryzykowne, zgodne są z prawdą. Agent, 
któremu powierzyłem tę sprawę, przy­
będzie niebawem dla zdania mi relacji 
z poczynionych kroków —r rzekł Prefekt 
do don Luisa. — Dziwi mnie nawet, że 
się dotychczas nie zgłosił.

— Oczekuje pan sprawozdania co do 
spadkobierców Morningtona? — zapytał 
mecenas Lepertuis.

— Tak! co do spadkobierców, gdyż 
przedwczoraj telefonował mi, że zebrał 
wszelkie dane. Ale! przypomina mi się 
teraz, że w rozmowie z sekretarzem

Krwawy mord rabunkowy we wsi pod 
Łodzią.

Małżeństwo Grzelakowie ze wsi 
Dzierzasna pod Łodzią otrzymywali od 
dłuższego czasu anonimy, domagające 
się pieniędzy pod groźba śmierci.

Kiedy pewnego dnia sasiedzi Grze­
laków nie zobaczyli ich nrzv ich zwy­
kłej pracy w polu. weszli do wnętrza ich 
chaty — i z przerażeniem ujrzeli dwa 
trupy małżonków Grzelaków, tonące we 
krwi. a pod stołem leżący zakrwawiony 
nóż. Stwierdzono, że Grzelakowie otrzy­
mali pchnięcia w plecy i w głowy, lecz 
przedtem związano ich i zakneblowano 
im usta, zaś nieład w mieszkaniu wska­
zuje, iż zbrodniarze stoczyli zaciętą wal­
kę z ofiarami. Policją podobno wpadła 
już ną trop brodniarzy.

wspominał on coś o morderstwie, które 
miało miejsce przed miesiącem. Przecież 
to dziś upłynął miesiąc od śmierci Mor­
ningtona!

Pan Demalion szybkim ruchem za­
dzwonił.

Natychmiast nadbiegł sekretarz oso­
bisty.

— Inspektor Verot? — zapytał żywo 
prefekt.

— Jeszce nie powrócił.
—- Niech go odszukają i przyprowa­

dzą natychmiast. — Następnie, zwraca­
jąc sie do Perenny objaśnił prefekt:

— Przed godziną był tu inspektor Ve­
rot, ale jakiś niespokojny i chory. Mó­
wił że go szpiegują i chciał koniecznie 
widzieć się ze mną. żeby mnie uprzedzić 
o podwójnem morderstwie, mającem na- 
stąnić tej nocy. a bedacem iakby konsek­
wencja zabójstwa Mornington«.

— Mówi pan, że Verot był chory?
— Tak. chory i dziwnie zdenerwowa­

ny. Oba wiał sie. że się nie da powia­
domić mnie wczas o przygotowanej zbro­
dni, i w tym celu zostawił dla mnie list 
z wszelkimi szczegółami, który atoli się 
okazał czystą ćwiartka papieru, i to oto 
pudełko z tabliczką czekolady.

— Czy mogę tê przedmioty obejrzeć?
— Oczywiście, lecz wątpię, żeby pan 

z nich wiele zrozumiał.
— Kto wie... — rzekł don Luis, i za­

czął się przypatrywać kopercie z nagłów­
kiem „Café du Pont Neuf“ . Obecni -cze­
kali w skupieniu, jak gdyby to krótkie 
badanie miało przynieść ostateczne wy­
jaśnienie tej sprawy.

— Pismo na kopercie jest podrobio­
ne — zawyrokował Perenna po chwili, 
porównując adres koperty z napisem na 
pudełeczku. — Trzeba przypuszczać, że 
agent pański po napisaniu listu w ka-

Iczew.
Dr. Sławski honorowym obywatelem miasta

Tczewa. W tych dniach odbyto się w suli Magi­
stratu uroczyste zebranie Rady Miejskiej, na 
które ni byłemu delegatowi rządu polskiego w 
Radzie Portu w Gdańsku, obecnie adwokatowi 
w Poznaniu, wręczony został dyplom, mianują­
cy go honorowym obywatelem miasta Tczewa. 
Przemawiali pp.: starosta Dytkiewicz, burmistrz 
Wojczyński, przewodniczący Rady Miejskiej dr. 
Licznerski i nowy obywatel tczewski.

Ludność Tczewa nie może pojąć i zrozumieć, 
z jakich powodów Magistrat i Rada Miejska 
(Requiescat in pace!) p. dr. Sławskiego, miano­
wała obywatelem honorowym tak ważnego mia­
sta, jakim jest Tczew,

Nie ulega przecież najmniejszej wątpliwości, 
że obywatelem honorowym miasta winien być 
człowiek, który zasłużył się około dobra i roz­
woju danego miasta. Tymczasem nie jest to 
wcale tajemnicą, że p. dr. Sławski któremu 
zresztą żadnych zarzutów stawiać nie chcemy, 
Tczewa wcale nie zna, i, co najciekawsze, że 
nie zna go dotychczas ani burmistrz, ani Ma­
gistrat, ani Rada Miejska miasta Tczewa.

Minowanie dr. ST awskiego obywatelem hono­
rowym miasta Tczewa nastąpiło dlatego, że p, 
dr. S. napisał i wydał książkę pt. „Droga Polski 
do morza", w której m. i. wspomniał także o ko­
nieczności budowy portu wiślanego w Tczewie. 
Fakt ten wystarczy Magistratowi i Radzie Miej­
skiej m. Tczewa do zamianowania p. dr. S. ho­
norowym obywatelem.

Aleć, panowie, na miłość Boską, przecież o 
konieczności budowy portu w Tczewie pisali 
już przed p. dr. S. i ciągle o tem piszą ludzie 
inni, fachowcy morscy i niefachowcy. Dlacze­
go o tych ludziach nie pomyślał Magistrat i Ra­
da Miejska miasta Tczewa? Faktu tego nikt z 
Trzewian nic umie i nie może wytłomaczyć.

Złośliwi twierdzą że pewnym dygnitarzom 
tczewskim chodziło głównie o to, ażeby honoro­
wym obywatelem m Tczewa mianowany był 
człowiek z tytułu doktora, bo tu tak mało jest 
ludzi z takiemi tytułami!?

Dlaczego np. p. Józefa Klejnota-Turskiego, 
który od wielu lat walczy o port w Tczewie i 
nieomal codziennie sprawę tę w prasie i wszę­
dzie porusza, nie zamianowano obywatelem ho­
norowym miasta Tczewa, kiedy już tak chodzi
0 to, ażeby w Tczewie był port, i ażeby ktoś ko­
niecznie by! obywatelem honorowym. Czas naj­
wyższy. że stara Rada Miejska ustępuje, bo po­
dobnych wykolejeń i niedorzeczności ludność 
Tczewa ma już dosyć.

W  Grand Hotelu odbył się bankiet, na. któ­
rym były różne przemowy. M. i. powiedział 
jeden z radnych że p. dr. S awskiego należy wy­
brać posłem do Sejmu z okięgu północonego Po­
morza. i otrzymał oklaski biesiadników.

Panowie ci wystawili sobie wielkie świadect­
wo ubóstwa Chcieliby ludowi narzucić na po­
sła człowieka, którego tylko mało łudzi na Po­
morzu zna, i który też tym ludem pomorskim 
nigdy się nie interesował. Obyście się, panowie, 
nie przeliczyli. Dziś czasy są inne niż dawniej,
1 dziś przy zielonych stolikach posłów się nie 
robi. Powinniście być zadowoleni, że macie już 
„pana doktora“ obywatelem honorowym. 'V 
innych sprawach ni*3 decydujecie ani wy, ani 
Magistrat, ani Rada Miejska, lecz ogół, a ogół 
wie. co ma czynić, i waszych rad nie potrzebuje.

wiarni „du Pont-Neuf“ uległ .chwilowej 
dystrakcji, z której ktoś skorzystał, żeby 
zamienić ów list na tę kopertę, uprzednio 
zaadresowaną.

— To tylko przypuszczenie... — od­
parł prefekt powątpiewająco.

— Może być... Lecz co jest niewątpli­
we, to to, że obawy agenta pańskiego nie 
są wcale bezpodstawne. Odkrycia, które 
zrobił w sprawie spadku Morniri^tona, 
muszą przeszkadzać komuś w jego zbro 
dniczych zamiarach, i nie dziwiłbym się, 
gdvbv Verotowi groziło poważne niebez 
pieczeństwo.

— Czy myśli pan naprawdę?
— Trzeba go ratować, panie prefek­

cie, gdyż budzi się we mnie coraz więk­
sza pewność, że on jeden z pierwszych 
padnie ofiarą zbrodni.

— Podziwiam pewność, z jaką pąn to 
wygłasza, lecz mam nadzieję, że przyj­
ście Verota dowiedzie nam bezpodstaw­
ności pańskich obaw.

— Inspektor Verot nie przyjdzie.
— Ależ dlaczego?
— Bo już tu przyszedł. Woźny go 

przecież widział wchodzącego powtórnie 
do gabinetu.

— Woźnemu się przywidziało. Jeśli 
pan nie ma innych dowodów...

— Mam jeszcze ten oto dowod pow­
tórnej bytności Verota, tych parę nieczy­
telnych słów nabazgranych na kartce, 
które »tylko co zauważyłem, a o których 
sekretarz nie wspominał.

Niepokój odmalował się na twarzy 
p. Demaliona. Wszyscy obecni ze wzru­
szeniem oczekiwali powrotu sekretarza. 
Niestety obawy wydawały się coraz bar­
dziej uzasadnione. Inspektora Verota 
nikt nie widział.

(Ciąg dalszy uastąpi)
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Toruń.
Nastroje powyborcze. Cale miasto dziś zaję­

te jest tylko wynikami wyborów Klęskę je­
dnej —  zwycięstwo drugiej strony tłumaczy 
każdy na swój sposób. Najwięcej zaprzątnęło 
umysły pytanie, kto też będzie w przyszłej, radzie 
piastował godność przewodniczącego. Dotych­
czas ani Blok - pracy, ani N. P. .11. nie „puszcza 
pary“. Sytuacja jest zupełnie zrozumiała gdy 
się zważy, że obie stron; mają -prawie równą 
ilość mandatów Rozstrzygać więc niestety bę­
dą głosy niemców Bardzo ważną rolę odgry­
wać tu będzie także przedstawiciel Chadecji 
którego przyłączenie się do jednej lub drugiej 
strony będzie decydowało, gdyż spodziewane 
jest przyłączenie się niemców do Bloku Pracy 
i kamieniczników. Całkiem nieoczekiwanie k:: 
ży po mieście pogłoska,- że pewne ugrupowanie 
stawiło wniosek o unieważnienie wyborów. 
Tle jednak w tem prawdy trudno dziś osądzić. 
Może to tylko glosy niezadowolonych. Nie­
mniej ciekawą jest pogłoska, jakoby p, Brejśki. 
b. wojewoda, kandydat z listy N. P. R. zrzekł 
się mandatu. Najbliższa przyszłość okaże, ile 
jest w tem wszystkiem prawdy.

Kronika policyjna z dnia 7 bm. notuje 5 are­
sztowań za nierząd i 3 za rabunek. Wykryto 1 
przestępstwo, raportów spisano 12.

W l W l Ü ® * * « * .
— Aresztowania. Ubiegłej nocy policja śle­

dcza aresztowała 3 złodziei, 4 pijaków, 1 włóczęgę 
i 8 prostytutek za przekroczenie przepisów obycza­
jowych.

— Za kradzież platerów w kawiami„Wiełko- 
polauka“ aresztowano Władysława Wiśniewskiego.

— Wynik strzelania leśników. Dnia 4. bm, 
odbyło się w Strzelnicy Bractwa Strzeleckiego 
strzelanie o premje , urządzone przez komitet 
zabawowy Państwowego Nadleśnictwa Jachcice.

Strzelanie o premje do tarczy z wolnej ręki 
rozpoczęło się punktualnie o godz. 2-giej po poł. 
I. nagrodę otrzyma! p, Głazik, II. p. Kwieciński, 
III. p. Szymański, IV. p. Pilaczyński, V. p. Ka- 
sprzewski, VI. p. Wagner, leśniczy z Czyżkówka. 
w strzelaniu do rogacza I nagrodę otrzymał p. 
Głazik, członek Bractwa Strzeleckiego a II. p. 
Przedpełski, leśniczy z Zacisza. Komitet zaba­
wowy leśników wyraża gorące podziękowanie 
członkom Bractwa Strzeleckiego za tak liczne 
wzięcie udziału w strzelaniu. Leśnicy starym 
zwyczajem nie dopisali i na strzelanie zjechało 
się ich niewielu, z czego widać, że nie starają 
się o to, aby podtrzymać stosunki towarzyskie 
pomiędzy sobą i wspólnie chociażby się raz do 
roku zabawić. To nie jest zbyt pochlebna 
opin ja....

KARTUZY. Ubiegłej niedzieli urządzili Pow­
stańcy i W ojacy zabawę, połączoną z rozmaite- 
mi niespodziankami, która cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem. Towarzystwo to okazuje 
wielką żywotność.

— Właściciel hotelu „Dwór Kaszubski“ p. Bo-
rzesłowski nabył samochód na 22 osoby, który 
codziennie dwa razy kursuje do Gdańska Dni- 
gitaki. samochó ■ wystawił hotelista p. Krefta 
Latem stanowi podobne połączenie prawdziwe 
dobrodziejstwo, zwłaszcza dla letników.

— W tutejszej parafii odbywają się nabo­
żeństwa niemieckie już tylko co czwartą nie­
dzielę w miesiącu. Parafianie byliby jednak 
obowiązani do wdzięcznoś ci ks. proboszczowi 
i dozorowi'kościelnemu, gdyby to nabożeństwo 
przeniesiono na ranne godziny chociażby tv]ko 
ze względu na parafjan ze wsi. którzy w tym 
właśnie dniu chcąc być na mszy św. muszą 
wcześnie wychodzić z domu. co zwłaszcza w po­
rze zimowej połączone jest z niewygodami. 
Bazi.też na polskich sumach wygłaszanie ewan 
arielji i zawiadomień w języku niemieckim, po­
nieważ na polskiem nabożeństwie niemców 
niema. Ustępstwo to. robione zatem dla Niem­
ców, fest pewnym rodzajem upokorzeniem dla 
parafjan polskich.

— Lekarzem powiatowym jest tu przechrzta 
p. Edward Neumann, który nazywał się przed 
tem Samuel Neumann i pochodzi z Poburzan 
z Małopolski Pan ten przechrzci!-się coprawda 
ale na luterską wiarę. Żonę ma Niemkę, a ję 
zykiem domowym był przynajmniej do niedaw­
na język niemiecki. Jak można było taką jed­
nostkę wyznaczać na lekarza powiatowego i to 
na Kaszubach — iest nierozumiałem.

W Kartuzach zgłoszono 6 list do wyborów 
miejskich, 1 lista właścicieli domów Polaków 
2 robotników, 3 drobnych kupców i rzemieślni­
ków, 4 mieszana, gdzie różne zawody swoich 
przedstawicieli do Rady wysyłają, pod prelekcją 
naszych Niemców, 5 urzędników państwowych 
i komunalnych, wreszcie 6 lista mieszana.

Charakterystyczny jest fakt (patrz ,,Pom- 
mereller Zeitung“ nr. 229), że Niemcy swoje si­
ły skierowały do usług listy czwartej i, że li­
sta piąta, urzędników, połączy się z listą czwar­
tą. Pomimo głośnej agitacji antypolskiej w 
„Pom. Ztg.“ piąta lista połączenia z listą czwar­
tą nie zerwała, ani publicznie nie zaprotesto­
wała. Czyżby śp. W. Rabski miał swego czasu 
słuszność?

KCYNIA. (6G-Jecie Seminarjum nauczyciel­
skiego). Jubileusz Seminarjum Nauczycielskie­
go jako lecie będzie uczczony zjazdem ucz­
niów i nauczycieli zakładu z lat 1885_1925.

Powitanie uczestników zjazdu, połączone z od­
czytam; o Kcyni. rozpocznie się dnia 14 bm. o 
godzinie 15 w auli Seminarium. Wieczorem 
uczniowie urządzą przedstawienie amatorskie 
dla gości zamie.iseo}vyeh, po ktorem nastąpi wie- 
czpr towarzyski Nazajutrz po Mszy św. odbę­
dzie się uroczystość jubileuszowa z udziałem 
przedstawicieli władz, uczestników zjazdu, rady 
opiekuńczej internatu, rodziców j opiekunów 
uczniów grona nauczycielskiego i młodzieży 
Seminarjum. Na zakończenie przewiduje się 
wspólną fotograf ję, obiad, złożenie wieńców na 
mogiłach zmarłych nauczycieli, wreszcie wy­
cieczki w okolice. O godz. 7-mej wieczorem ode­
grają uczniowie komedję Włodzimierza Perzyn- 
skiego, nt. . Polityka“ w sali p. Gdańca. Wszyst­
kich nauczycieli i uczniów Seminarjum. którzy 
nie otrzymali dotąd zaproszeń, na tej drodze 
prosi komitet jubileuszowy o wzięcie udziału w 
uroczystościach.

POZNAN. (Gość z Łużyc). W najbliższych 
tygodniach przybywa do Polski z Łużyc p. 
Hładka, który będzie miał w Poznaniu wykład 
o łużyckich Serbach (Wendach).

KOŚCIERZYNA. Lustracja pracy oświato­
wej w powiecie i mieście tutejsz m wykazała, 
jak ważną rzeczą jest inicjatywa poszczególnej 
jednostki i jej dobra chęć i wola. Brak jed­
nolitej pracy oświatowej zauważono tu dawno. 
Rozumiano także koniecznoś takowej prkey, 
lecz nikt pierwszy nie chciał się zaprze, tej ro­
boty. Dopiero zebranie zwołane przez miejsco­
wego p. starostę położyło temu kres. Nowowy- 
brany komitet powiatowy, z p. inspektorem 
szkolnym Chmieleckim na czele, wziął się ener­
gicznie do roboty. Specjalny lustrator T. C. L. 
zbadał stosunki bibljoteczne w Kościerzynie. 
Skarszewach, Niedamowie i Stawiskach, z tych 
dwu pierwsze zasługują na uwagę. Bibljoteka 
kościerska liczy tomów 1710, została ona n ie­
dawno umiesczezona w świetlicy nowo poświę­
conej irri, gen. Józefa Wybickiego, gdzie dla«nidj 
wraz z czytelnią przeznaczono 3 gustownie w 
swojskim stylu urządzone pokoiki.

V/ Skarszewach znajduje się bibljoteka w 
szkole. Liczy ona 554 tomów. Z biblioteki ko­
rzystało 176 czytelników wypożyczając książek 
1038 razy w ub. roku sprawozdawczym. Czytel­
nictwo rozwinęło się dzięki niezmordowanej 
pracy miejscowego podkomitetu z b. prezesem 
ks. Lewandowskim na czele. Przewodniczącym 
obecnie jest p. sędzia Burdeekj, a bibliotekarką 
p. aptekarzowa Jarzemska.

PAKOŚĆ. Jarmark w Pakości odbędzie się 
we wtorek dnia 20 bm. Zwierząt racicowych 
z powodu pryszczycy sprowadzać nie wolno.

WITKOWO. (Jarmark). Dnia 14 bm. odbę­
dzie się w Witkowie jarmark. Spęd bydła ro­
gatego z miejscowości nie objętych zarazą płu­
cną z przestrzeganiem obowiązujących przepi­
sów policyjnych jest dozwolony.

WĄGROWIEC. W dniu 8 bm. obchodził p. 
Stanisław Kucharski, naczelnik tut. stacji kole­
jowej 52-letni jubileusz zatrudnienia w kolejni­
ctwie.

Krwawy wiec.
Tczew, dn. 5. 10. 1925 r.

Że socjaliści inaczej piszą i mówią, 
a inaczej myślą i czynią, o tem nieje­
dnokrotnie mieliśmy sposobność się 
przekonać.

Co jednak zaszło w ostatnia sobotę 
w Tczewie, przechodzi wszelkie granice 
możliwości i pojęcia

Otóż socjaliści wiedząc, że w przede­
dniu wyborów do Rady Miejskiej nie 
otrzymają nigdzie sali na wiec, wpro­
wadzili w błąd dzierżawcę Domu Miej­
skiego, odnajmujac t. zw. czerwona 
salę na wiec dla kolejarzy.

Wiec rozpoczął się o godz. 7-mej 
wueczorem. Jako mówca programowy 
przybył poseł Uziębło, który tu już raz 
przedstawiał na wiecu osławiony raj 
socjalistyczny. Na wiec prócz socjali­
stów. składających się przeważnie z ko­
lejarzy. przybyli także zw olennicy Naro­
dowej Partii Robotniczej,

Obrady odbywały się pod przewod­
nictwem znanego na gruncie tczew­
skim z różnych występów zawadiackich 
pracownika kolejowego Kruczkow­
skiego.

Kiedy poseł Uziębło wygłosił t. zw. 
mów? programowa, w której ze stano­
wiska socjalistycznego i przedstawił ce­
le i zadania przyszłych Rad Miejskich, 
przewodniczący Kruczkowski oświad­
czył, że w dyskusji każdemu mówcy 
w o ln o  mówić nie dłużej niż 10 minut.

Tako pierwszy zgłosił się do głosu 
członek N. P. R„ p. Płaszczyk. Kiedy 
zaczai mówić, doskoczył doń na scenę 
jeden z socjalistów i pchnął go silnie w 
piersi tak. że p. B. nie mógł dalej m ó­
wić. Przybiegło leszcze kilku innych 
towarzyszy czerwonych. prowokując 
znajdujących się na salf enperowców. 
Rzecz oczywista, że w obronie poturbo­
wanego p. B. stanęło kilku członków }

N P. R „ chcąc go wydostać z rąk roz­
bestwionych socjalistów.

Rozpoczął się hałas nie do opisaniu. 
Niektórzy socjaliści zachowywali się 
jak dzikie zwierzęta. Powstał ogólny 
harmider Laski, krzesełka i noże były 
w robocie u tych rzekomych obrońców 
wolności. Pewien socjalista, pochodzący 
z b Kongresówki, ślusarz kolejowy Sa­
wicki uderzył łaską pewnego członka 
N P. R. tak silnie przez głowę, że laska 
odrazu się rozpołowiła. Niektórzy so- 
c jały krzesełkami uderzali na członków 
N P R., bijąc ich i rozbijając krzesełka. 
Mieli oni przygotowane i noże, bo wy­
wijali niemi na wszystkie strony raniąc 
i kalecząc, kogo i gdzie się dało. To też 
zdarzyło się. że człowiek zupełnie bez­
partyjny, który przypadkiem dostał się 
na wiec P. P. S.. został dotkliwie poka­
leczony i musiał udać się w opiekę le­
karska.

Rzecz oczywista, że i niektórym czer­
wonym braciszkom nieco się oberwało, 
lecz przyznać trzeba, że enperowcy na 
podobny napad bandycki, bo inaczej te­
go zajścia nazwać nie można, nie byli 
wcale przygotowani.

W  końcu policja wiec rozwiązała.
Obecnie widać po Tczewie niektórych 

ludzi z poranionemi głowami i rękami 
oraz z obandażowanemu ranami.

Spyawa ta będzie miała jeszcze nie­
wątpliwie smutne następstwa, gdyż po­
licja sporządziła protokół, który z pew- 
nością zostanie wręczony sądowi.

Tak oto wygląda w praktyce za­
chwalana przez socjalistów wolność sło­
wa i przekonań. Tak też wyglądałby 
niezawodnie ów raj socjalistyczny, któ­
rym chcieliby „uszczęśliwić“ robotni­
ków. Nasz lud pomorski dał już tyle 
razy dowody, że nie pójdzie na lep 
szumnych frazesów' i nieziszezalnych 
obiecanek czerwonych towarzyszy, i wy 
prasza sobie raz na zawsze, ażeby go 
karmiono podobna strawą, która koń­
czy się nożownictwem a często nawet 
posyłaniem ludzi na drugi świat.

ZlM iszuń.
Przeprowadzone wybory do Rady Miejskiej 

nie dały spodziewanego wyniku. Przez niezgodę 
ze strony polskiej zyskali P. P. S. jeden mandat 
— 2 radnych i niemcy jeden mandat 2 radnych, 
bo gdyby lista 3 i 4 — blok nrzędniczo-obywatel- 
ski i lista czysto obywatelska były się połączy­
ły, jak to zamierzano, byłby rezultat inny. 
Wprawdzie pertaktowano jedno ugrupowanie z 
drugiein lecz jak u polaków, upartość przezwy­
ciężyła rozum a skutki tejże się pokazały. 
Lista 3 robiła ustępstwa bardzo daleko idące, 
jednakże żądania listy 4 byty do przyjęcia nie­
możliwe. Efekt ten, że lista 3 wybrała trzech, 
a, lista 4 dwóch radnych w, komopromisie była 
możliwość przeprowadzenia 6 a może i 7. Zy­
skali na tem P. P. S. i niemcy.

W niedzielę o godz. 6-tej po poi. przyjmowała 
parafja tutejsza nowego swego proboszcza w o- 
sobie ks. prób. Płotki z Bydgoszczy. Na dworcu 
stawiły się delegacje wszystkich bractw kościel­
nych i tow świeckich ze sztandarami swemi oraz 
delegacja Rady Miejskiej z zast. burm. p. Nied- 
balem na czele. Przy bramie kościelnej powi­
tał nowego proboszcza krótkiem przemówieniem 
dotychczasowy administrator ks. misjonarz 
Zwaka. Nowy proboszcz wstąpiwszy do kościo­
ła po krótkiej modlitwie, od stopni ołtarza po­
dziękował za tak szczere i mile przyjęcie ze 
strony, swych nowych parafjan i przyrzekł być 
parafii prawdziwym ojcem i nauczycielem we 
wszystkich dziedzinach nie tylko życia religij­
nego ale i życia w ogólności. Uroczysta intro­
dukcja ks. Plotki jako proboszcza nastąpi póź­
niej. Parafjanie cieszą się,-że maja znów praw. 
dziwego proboszcza i gospodarza kościoła i że 
wybór ze strony władzy duchownej padł na tak 
zacnego kapłana jakim iest ks. Plotka. Jego do­
tychczasowa działalność parafji bydgoskiej ora/, 
żal z powodu opuszczenia tejże przez niego, o- 
raz zabiegi o pozostawienie go w Bydgoszczy, 
choć bez skutku potwierdzają to w całej pełni.

W  dniu 6 bm. wprowadził p. starosta Czoch- 
ron z Nowego Tomyśla w urząd nowego burmi­
strza miasta Zbąszynia p. Szostaka, por. 14 p. a. 
p. z Poznania na uroczystem posiedzeniu Bady 
Miejskiej. \  zatem miasto ma zwierzchnika 
stałego duchownego i świeckiego.

W ninedzielę, 4 bm. wieczorem zrobiono w 
mieście naszein wielki alarm pożarowy nie tyl­
ko trąbkami alarmawemi, ale - syrenami tarta­
ków. Mniemano, że pożar jest, albo w Perzy­
nach albo w Nowej-Wsi — wioskach, położonych 
przy samej granicy, niemieckiej. Straż pożarna 
stwierdziwszy, że ogień, jest pazo, granicą wró­
ciła się. Spaliło cię zabudowanie gospodarcze 
byłego nauczyciela Wittinga >v Babimoście w 
Niemczech z calemi tegorocznemi zbiorami. 
Przyczyna pożaru nieznana. N. Nj

JIOSZCZ YN. (Pierwsze strzelanie). W nie­
dzielę, dnia 18 bm. odbędzie się pierwsze strze­
lanie Tow. Powstańców i Wojaków. Program 
jest następujący: O godz. 8-mej zbiórka przed 
mleczarnią i odmarsz przy dźwiękach orkiestry 
na nabożeństwo, do kościoła parafialnego w 
Dzieżążnie. Po nabożeństwie odmarsz, do dc-

kti' 4,

mu, -następnie, o godz. tl-tej na poprzedniam 
miejscu i odmarsz na strzelnicę. Po ukończeniu 
strzeiaim., zabawą na sali p. Szwinriowskiego 
połączona t różne mi • niespodziankami i uroz­
maiceniem]. O liczny udział w strzelaniu jak i 
w zabawie uprasza sic

.LIDZBARK. (Okropne nieszczęście). W od­
ległości kilkaset metrów ocl Jabłonowa p. Dr. 
Knebel z Lidzbarka,’ jadąc z Rądzyna motocy­
klem, i chcąc na. skręcie szosy ominąć jadący 
wóz, uderzył o slup telegraficzny tak nieszczę­
śliwie. że skutkiem uderzenia nastąpiła natych­
miast śmierć. Śp. dr. K, padł ofiarą swego za­
wodu, wracał bowiem od swego szwagra p. Dr. 
Zawaekiego w Radzynie z którym wspólnie do­
konał operacji.

h a s a  o ś w ia to w a  n a  P o m m m
Dnia 19 września przybyła do Chojnic 

z sąsiedniego powiatu sępoleńskiego, gdzie 
w mieście Więcborku zamieszkuje instru­
ktorka oświatowa, Stefania Bouirska w szko­
le handlowej Koedukacyjnej w Chojnicach 
wygłosiła wykład, na temat: Zycie i dzia­
łalność naukowa oraz społeczna Curie-Skło- 
do.wskiej Wykład ten, miał miejsce w ro­
dzinach szkolnych, ze skupioną uwagą wy­
słuchało go 95 słuchaczy i słuchaczek.

Tegoż dnia o godzinie 5-tej w obecno­
ści komendanta więzienia i dozorców tv 
więzieniu Chojnickiem odbył się wykład 
w formie pogadanki estyczuej p, Stefanji 
Bojarskiej na temat: O wielkiej opiekunce 
i pocieszy cielce nieszczęśliwych p. Wandzie 
Umińskiej. Wykład zainteresował i poruszył 
więźniów uzupełnił go lokalnemi uwagami, 
komendant więzienia. Urządzono go z ramie­
nia patronatu

Dnia 23 września po południu w Sępol­
nie na sali posiedzieć wydziału powiatowego 
odbyło się posiedzenie Kolą Ziemianek. 
Przewodniczyłamup. Seuatorowa Janta-Poł­
czyńska z Wysokiej. Porządek obrad był 
b. urozmaicony Omawiano kurs szycia dla 
panienek z Sępolna. Przeprowadzi go, in­
struktorka zawodowa z Izby Rolniczej z 
Torunia.

Mówiono o kursie samodziałów w Wyso­
kiej u p. senatorowej Połczyńskiej, na któ­
ry inicjatorka, gotowa przyjąć jedną dele­
gatkę z kola sępołeńskiego.

Sprawę iedwabnictwa w Polsce w stacji 
jedwabniczej w Milanówku pod Warszawą 
hodowli drzew morwowych, których w Pol­
sce mamy już 10,000: referowała p. Poł­
czyńska studentka Uniwersytetu Poznań­
skiego „0  potrzebie podnoszenia autoryte­
tu w rodzinie i *w szkole“ , referowała p. 
Połczyńska.

Od niej dowiedziały się też zebrane że w 
tym roku 75 panienek kresowych z inter­
natu dla irch założonego i utrzymywanego 
Drzez ziemiaństwo pomorskie w Chełmnie 
wyjechało na lato do dworów ziemiańskich.

Składką na utrzymanie trzech panienek 
z tegoż Internatu wysianych na naukę do 
seminarjum nauczycielskiego do Torunia 
zakończono to zebranie. Zabierały głos w 
dyskusji panie Kornierowska, Gołębiewska, 
Skwarcowa. i Bojarska.

Aby b zdemokratyzować koło ziemianek 
w Sępólnie postanowiono, że będzie się ono 
nazywało: „Kołem Ziemianek i Polek“ .

Przywar owoców do Polski.
W lipeu r. b. przywóz owocówdo Polski 

w porównaniu z miesiącami poprzednierai 
zmiejszył się znacznie. Przywóz tych gatn- 
ków owoców, które są hodowane w kraju 
znikną przytem zupełnie. Przywóz owoców 
południowych przedewszystkiem cytryn i po­
marańcz zmalał do 60.J ton wartości 2G0 
tyś. zł. wobec 1. 805 ton w czerwcu i 5 
tyś. ton w maju r. b. Za cały okres pier- 
szych 7 miesięcy r. b. przywieziono ogółem 
do Polski cytryn i pomarańcz około 30 tyś. 
ton ogólnej wartości 12 mili. zh

W sprawie ul§ celnych.
Projekt rozporządzenia rządowego do­

tyczącego ulg celnych bia trenzakcji impor­
towych zawiązanych przed dniem 31. lipca 
r. b. nie uzyskał mocy onowiązującej Wed­
ług opinji kół miarodajnych Rząd w dąże- 
niu doetakiego ujęcia sprawy, aby udzielenie 
racjonalnej ulgi dla importu w okresie przej­
ściowym w żadnym razie nie powodwało 
dalszego odpływu walut za granicę ma zamiar 
udzielać pojedyńczym interesantom, którzy 
zwrócili się z proźbąo uigi odpowiedzi opartej 
na uchwale Komitetu Ekonomicznego Minis­
trów.

Żądajcie wszędzie
„Echo Gdańskie“
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Dwa ijazrty ZwiąiHii Niższych Foizioweów w Bydgoszezy.
Zwią. ek Niższych Pracowników Pocztowych organizuje się. Referat p. posïa 
^śgoiiskiego. —  Dalegacś warszawscy. —  Zjazd organizacyjny Grupy Technicznej,

Postulaty. —  O obu zjazdach.

W ubiegłą niedzieli; Bydgoszcz gościła licz­
nych delegatów Związku Niższych Pracowników 
Poczt, Telegrafów i Telefonów, przybyłych na 
zjazd okręgowy z Pomorza, między którerni za­
uważyliśmy również delegatów z Warszawy, 
Poznania i Górnego Śląska.

Wedle zapowiedzianego programu w organie 
niższych pocztowców „Nasza Poczta1, wszyscy 
delegaci przy współudziale Koła miejscowego 
ze sztandarem udali się dp Pary na mszę św., 
która została odprawiona na intencję zjazdu.
/, kościoła udano się do „Strzelnicy“ , gdzie w 
oznaczonym czasie rozpoczęły, się obrady. 
Zjezcl zagaił prezes tymczasowego Zarządu 
Głównego p. Szulc i jednocześnie powitał dele­
gatów i gości pp.: posła BigońsJuego, przedsta­
wiciela władzy pocztowej referenta Plośniąńka; 
naczelnika G. P. Bydgoszcz 2, Stryszka; prze­
wodniczącego Kasy Wzajemnej Pomocy t ia- 
cowników pocztowych, Wolskiego; przedstawi-' 
cielą P. Z. K. i przedśtawjcłela „Dziennika byd­
goskiego“ , red. Kelnerskiego. Po przeczytaniu 
porządku dziennego przystąpiono cło wyboru 
prezydjtttn Zjazdu, w skład którego weszli PP : 
Bobrowski — marszałek. Neumann — wicemar­
szałek, Chmara — sekretarz, Liedtke i Chojna­
cki — ławnicy. Wybrano również komisję 
mandatową, która miała za zadanie stwierdzić 
legitymacje delegatów upoważnionych do gło­
su decydującego. Po objęciu przez marszałka 
przewodnictwa nastąpiły sprawozdania dotych­
czasowego zarządu okręgowego, zastępującego 
jednocześnie tymczasowy Zarząd Główny. Na­
leżało to uczynić ze względu na sprawność orga­
nizacyjną

Ze sprawozdań poszczególnych członków za­
rządu okręgowego wynika że Związek Niższych 
Pracowników Pocztowych na terenie Pomorza, 
objął prawie wszystkie urzędy pocztowo-telegra- 
ficznć, oprócz trzech miast położonych na pół­
nocnym krańcu województwo pomorskiego. O- 
kręg pomorski posiada około 1600 członków, 
grupujących się w 39 kołach. Wszystkie kola 
funkcjonują sprawnie, uwydatnia się bowiem w 
nich zrozumienie że 'należv pracować wytrwale 
dla dobra swej organizacji. Organizacje pozo­
stałych kół polecono nowemu zarządowi okrę­
gowemu. Sprawozdania prezesa Szulca i sekre­
tarza Stanisławskiego były bardzo rzeczowe.
Z nich można było dowiedzieć się że władza do 
Z-w. N. P. P. T. i T. odnosi się przychylnie, gdy na 
tomiasi Związek Pracowników Pocztowych sta­
ra się, gdzie tylko może, szkodzić, rozwojowi or­
ganizacji niższych pocztowców. Nawet niektó­
rzy panowie kierownicy urzędów pocztowych 
odmawiają potw i ord żeni a własnoręczn ego ~ 
Visu niższego pocztowca na deklaracji wystą­
pienia ze starego związku, chociał roporządze- 
nie Dyrekcji Pocztowej - » w a la  na to. Daiej 
przedstawili korzyści, jakie przynosi własny or­
gan „Nasza Poczta” Skarbnik p. Swakowski 
zdał sprawozdanie kasowe. Bilans, pomimo ol­
brzymich wydatków na prasę i. wyjazdy człon­
ków zarządu w . sprawach organizacyjnych 
przedstawia się dodatnio, zawdzięczając to jedy­
nie sprytowi i rozumnemu postępowaniu same­
go skarbnika. W  dyskusji nad sprawozdaniami 
niejednokrotnie wypowiadano słowa uznania 
Zarządowi tu dzielna pracę.

Po krótkiej przerwie obiadowej naczelnik u- 
rzędu p. Stryszek bardzo obszernie zobrazował 
działalność Kasy Wzajemnej Pomocy Pocztow­
ców i udzielił w tej sprawie szczegółowych m- 
formacyj. •

Referat p. posła Bigońskiego składał się z 
dwóch części. Pierwsza: „Co dotychczas • zdzia­
łał tymczasowy Główny Zarząd wraz z nim dla 
dobra Związku Niższych Pracowników 1 o cto ­
wych“ druga — „Co pozostaje do zdziala,ma je­
szcze i jak powinna pracować i działać orga­
nizacja zawodowa?“. W ciągu półtorej godziny 
p poseł B. jako rzecznik Związku na terenie 
parlamentarnym, dal jasne wskazówki i o d ­
wiedzi na różne sprawy wynikające w związku
z rozwojem organizacji zawodowej i jej stano­
wiskiem do społeczeństwa.

Wszyscy ciekawi byli co wypowiedzą 3 delegaci 
przybyli z'Warszawy i jakie stanowisko zajmu* 
pocztowcy warszawscy .do Związku Niższyc 
Pracowników Pocztowych Pierwszy zamat 
gîos'p. Ilczewski. przedstawiciel 2 Urzędu 1 b e ­
towego. W swoich wywodach zdradzał on, z 
przybył jedynie po to, aby nakłonić zjazd do P° 
łączenia' się ze starym związkiem. Swego sta­
nowiska jasno nie wypowiedział, nadmieniając 
przytem, że dopiero po kongresie Pocztowców w 
Warszawie, niżsi pocztowcy tamtejszego mzę 
du zdeklarują swoje postąpienie. Dwaj pozo­
stali delegaci po wyrażeniu słów uznania tutej­
szym swym kolegom, wypowiedzieli się, że z JC-h 
urzędów niżsi pocztowcy przystępują do Zwią­
zku Niższych Pracowników. Pocztowych, co wy­
wołało żywy poklask.

Po wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do 
wyboru zarządu okręgowego, w skład którego 
weszli PP-: Jagielski — jako prezes, Bobrowski 
__ jako wicepreces Chmara — sekretarz, Bla­
szczyk.— zastępca sekretarza, Fabiszak — skar 
bnik- Grze dzieła — zast. skarbnika, Szmuski, 
Chojnacki i Szczygielski — rewizorzy kasy, Ry­
biński, Szroeder, • Filczek i Zaborowski —- ław- 
licy.

V/ wolnych głosach uchwalono szereg donio- 
-]vch rezolucyj, np.i w sprawie zniesienia ln ¡16 
grupy uposażeniowej, zmiany mundurów, etatu, 
pragmatyki, wyboru dowolnego lekarza, mun­
durów letnich, bezzwrotnej zapomogi na zakupy 
zimowe, w sprawie urlopów itp.

Przebieg zjazdu był bardzo poważny, to 
świadczy dodatnio o wyrobieniu'Organizacyjne­
mu niższych pocztowców.

Tej samej niedzieli odbył się zjazd okręgo­
wy delegatów Grupy Technicznej przy Związku 
Niższych Pracowników Pocztowych na okręg 
pomorski w „Strzelnicy“. Zjazd otworzył prezes 
koła miejscowego . Warsźyński, witając wszy­
stkich delegatów a szczególnie delegatów z Poz­
nania i Górnego Śląska (Królewska Huta) wy­
jaśniając jednocześnie cel zjazdu. Po przeczy­
taniu porządku obrad, nastąpił wybór prezy- 
djum. Na marszałka powołano p. Warszyńskie 
go, a na sekretarza p. Lewandowskiego z Gru­
dziądza Pierwsza sprawa, było omówienie pro­

jektu regulaminu, opracowanego przez kolo 
bydgoskie, do którego wniesiono szereg popra­
wek a na wniosek przedstawiciela „Dziennika 
Bydgoskiego" p. red Kelnerskiego,' przyjęto go 
za urzędowy i obowiązujący.

Referat prezesa p. Warszyńskicgo obejmował 
wszystko, co dotyczy konieczności utworzenia 
Grupy Technicznej, jej organizacji wewnętrznej 
i dalszej działalności w zakresie swych potrzeb. 
Po dyskusji przystąpiono do wyboru zarządu 
okręgowego do którego weszli pp.: Warsźyński 
— jako prezes, Żurawski - -  wiceprezes, Giers 
sekretarz, Olejniczak — zastępca sekretarza 
skarbnik — Poturalski, ławnicy — Lewandow­
ski, Siemiński, Woźniak, Ziółkowski i Dobke. 
Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Pankau i 
Schulz. Do Głównego Zarządu Niższych Pra 
cowników Pocztowych wybrano przez poszczę 
gólue okręgi: Warszyńskiego. Giersa, oraz o 
członków zarządu okręgowego.

W wolnych głosach żalono się ogólnie na 
niskie wynagrodzenia i djety za wyjazdy oraz 
zawsze nieprzyjemna sprawę czyszczenia ubika­
cji nie licującą ze stanowiskiem pracownika
państwowego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego uchwa­
lono następujące rezolucje: _ _

1) Domagamy się o posunięcie wszystkich 
pracowników technicznych o jeden stopień pła
cy służbowej; . , ,

2) wynagrodzenia za wchodzenie^ na aacriy 
w wysokości dwóch punktów dziennie;

3) ujednostajnienia djet za wyjazdy poza 
miejscowe dla wszystkich pracowników tech­
nicznych i to licząc od urzędu 3 kim. — 8 punk­
tów, z noclegiem — .16 punkżtów; za odbycie 
powrotnej drogi rowerem K> prinkta za każdy 
kilometr, a za piesze — 1 punkt. Dotyczy to np 
przy usuwaniu przeszkód przewodów telefonicz­
nych i telegraficznych podczas obejścia łinji, 
budowy i konserwacji;

i) o podniesienie wynagrodzenia dla monte­
rów zatrudnionych przy akumulatorach o 60 
punktów dla wszystkich pracowników zatrud­
nionych w. warsztatach o 30 punktów miesięcz­
nie, oraz zniesienia czyszczenia ubikacyj.

Rezolucja robotników telegraficznych brzmi:
1) Domagamy. się po trzech kitach niena 

gannej służby przyjęcia na kandydata na mon 
tera lub woźnego;

2) po 5-ciu latach o przyjęcie na etat tech­
niczny lub pocztowy;

3) przyjęcia po 3 miesiącach pracy każdego 
robotnika na stałych robotników telegraficz­
nych, podług godzinnego wynagrodzenia u obo 
-wiązującej taryfy przyuczonych robotników; _

4) dostarczenia czapek za, opłaty rzeczywi 
stych kosztów oraz nieprzemakalnych płaszczy;

5) wynagrodzenia przy pracy pozamiejsco- 
wej i nocleg w wysokości 1 zł. dziennie.

Domagania te są całkiem słuszne i władza 
powinna je wziąć pod uwagę.

\  -
Delegacja niemiecka na konferencji w Locarno.

W  ogrodzie palmowym hotelu Esplanade siedzą, 1) sekretarz stanu Dr. 
Kompner, 2) sekretarz stanu von Szubert, 3) minister spraw zagranicznych 
Dr Stresemann, 4) kanclerz Rzeszy Dr. Luther, 5) dyrektor biur mini­
sterialnych Dr. Gans, 6) Dr. Szmidt, tłumacz i 7 szef wydziału prasowego

Dr. Kiep.

A re s zto w a n ie  „s z a lk i mścicieli“ .
Banda łotrów* która postanowiła wymordować funkcjonariuszy

policyjnych.
Tajemnica krwawej zbrodni, popełnionej 

dnia 25 września na osobie przodownika 
policji Adolfa Ikielmana w Zyradowie, o 
czem donosiliśmy niedawno, wyjaśniła się 
ostatecznie. Mozolne śledztwo, prowadzone 
przez władze powiatu warszawskiego i ko­
misarza Kosima, komendanta policji żyrar­
dowskiej — doprowadziło do wykrycia 
i aresztowania sprawców skrytobójczych 
strzałów.

Szczegóły wykrycia zbrodni są następu­
jące :

Przez trzy dni poszukiwania nie dały 
pożądanego rezultatu. Wreszcie czwartego 
dnia komisarz Kosim wpadł na siad, który 
doprowadził go do dwóch braci Cieślaków, 
znanych w Żyrardowie rabusiów i włamy­
waczy.

Starszy Cieślak — Roman, lat 26, nie­
dawno ukończył odsiadywanie kary półto­
rarocznego więzienia. Młodszy, 20 letni.

Władysław — także już kilka razy odsiady­
wał więzienie.

Aby zebrać niezbite dowody  ̂ w ilu 
Cieślaków, kom. Kosim zarządził ścisłą, ob­
serwację policyjną nad obydwoma opryszkaim 

Czterodniowa obserwacja przyniosła tyle 
materjału obciążającego, że uznano za wła­
ściwe przystąpić do aresztowania, którego 
dokonano \v dniu wczorajszym. ^

Około 100 osób z otoczenia Cieślaków 
stwierdziło, że wśród przestępców Żyrardów- 
skich powstała szajka mścicieli, która po 
stanowiła wymordować wszystkich oficerów 
i przodowników policji w Żyrardowie z zem­
sty za tępienie elementu przestępczego przez 
tamtejszą policję. Aresztowani pod zarzu 
tem zamordowania przód. Ikielmana, _ bracia 
Cieślakowie do winy nie przyznają się. 

Jednak dowody są tak silne, że  ̂ aresz­
towanych postanowiono przewieść do 
Warszawy i osadzić w Mokotowie. Staną, 
oni przed sądem doraźnym.

Z Sowdepji. KRONIKA.

Oba zjazdy odbyły się wzorowo i sprawnie. 
Potwierdzają one poniekąd fakt, że niższych 
pracowników pocztowych (państwowych) nie bę­
dzie można nadal wyzyskiwać. Za trud i pracę 
należy im się słuszne wynagrodzenie, bowiem 
społeczeństwo na to płaci wysokie podatki. Po 
trzeba tylko wyrozumienia, ze strony władzy, 
a niezawodnie liczba niezadowolonych ze sto 
simków państwowości polskiej zmaleje do zera.

0  lepszo maszyny rolnicze dla włościan 
w Rosji.

W Moskwie odbyło się nadzwyczaj­
ne posiedzenie sowietu do spraw prze­
mysłu rolniczego, na którem przewodni­
czący Trocki] poddał ostrej krytyce ma 
szyny i narzędzia rolnicze, wyrabiane w 
Rosji Postanowiono przedsięwziąć

1 energiczne środki przeciwko partactwu 
w tej gałęzi przemysłu sowieckiego.

Z sądów sowieckich.
W miejscowości Łoznianskaja,

Co uzyskali konduktorzy w Mimisterjum Kolei.
Na skutek starań Chrześcijańskiego Związku 

Drużyn Konduktorskich w Ministerjum Kolei 
uzyskano tam: odwołanie zakazu awansowania 
zmian charakteru służb, z nądkonduktora i stai- 
szego konduktora na kierownika pociągu, którzy 
od 1. stycznia 1926 r. będą przeniesieni do IN. 
grupy, wydanie okólnika z Min. Kolei, celem 
zaprzestania niesłusznie nakładanych odszkouo- 
wań na konduktorów, zapobieganie redukcji. o°- 
dawanie brankardów do wszystkich pociągów, 
naprawa koszar dla drużyn konduktorskich. 
przywrócenie na służbę 3 konduktorów, zwolnio­
nych niesłusznie i wiele innych spraw mniej 
ważnych.

E M. s  H» o  s* É
do Egiptu, Bułgarii, Gracji, Palestyny, Turcji.

na
Białorusi sowieckiej, odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie sadu z Witeb­
ska, przed którym stanęli; b. przewód 
niczacy sowietu gminnego. Wasiljew i 
Kowalew, oraz komsomolcy Drozdowa 
Selezniew i tow., w s z y cy  oskarżeni o teio 
ryzowanie ludności ubogiej, branie 
łapówek, pijaństwa i oszustwa. Wasil­
jew, Kowalew i Selezniew skazani zo­
stali po 4 lata więzienia, inni oskarżeni 
na mniejsze kary. ___

Gdańsk, sobota, dnia, 10 października 1925.
KALENDARZYK.

Dziś w sobotę Franciszka.
Wschód słońca o godzinie 6. 15.
Zachód słońca o godzinie 5. 18.

_____ |_________ _______ ______ iścią polepszę
nia komunikacji z Orientem. jj

Agent gotów jest udzielić zainteresowanym j 
eksporterom wszelkich informacyj i pośredniczyć jj 
w nawiązaniu stosunków z importerami w Ale- ¡j 
ltsandrji, Atenach, Palestynie, Konstantynopolu g 

, i Bułgarji.- Jako pierwszy okręt z Gdańska do ‘ 
I ) Lewanly opuści na początku października statek
i \ ' ,.®S> ca isaseś a®“ .
! ’ nort ordafislti. Zmwtania unrasza sie śkieri

(47 gLport gdański. Zapytania uprasza się skierować 
do Banziger Hol, pokój 36. ,An "

tai® swofm bohatgraiti.
Poświęcenie kamienia węjiielnego pod 

kaplicę Orląt.
Lwów. 7. 10. W  niedzielę w ogrodzie 

Politechniki odbyła się uroczystość po­
świecenia kamienia węgielnego pod 
pomnik Orląt, który staje na miejscu, 
gdzie chowano pierwsze zwłoki żołnie­
rzy w czasie walk listopadowych w i. 
1918 Był to pierwszy cmentarzyk o- 
brońców I.wowa. W  uroczystości udział 
wzięli biskupi Twardowski i Teodoro- 
wicz, reprezentacja armii z generałem 
Thullięm na czele, rektorzy wyższych 
uczelni, weterani 1863 r. i delegacie mło­
dzieży Przemawiali dr. Węgrzynowski 
oraz rektor politechniki prof. dr. Łopu­
szański.

Dyżury aptek.
Schwanen • Apotheke, Thornscher Weg 11.
Rats - Apotheke Langermarkt.
Engelapotheke Tischlergasse 68. 
Elephantenapotheke Breitgasse 15.
Neugarten - Apotheke Krebsmarkt 0.

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hur ć<- 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popot.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p 
Bratke, Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i O' 
3—8 po poł.

Bibijoteka akademicka we Wrzeszczu otwar­
ta codziennie.

_  Bibijoteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Koi«: Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się fcaiąiAi tylko 
każdw«e. wtorku rai srodz ś43rś i to jedynie dla 
pracowników i -.»ra^duikow kolejowych.

Pogrzeli posła Ewerta.
Zmarłego w Gdańsku posła sejmu guań 

skiego Ewerta, jednego z przywódców parfj* 
centrowe«, chowano onegdaj na ©mantam: 
kościoła Sw. Brvgidv; W  pogrr«M« brali 

przedstawiciele różnych t»t«ji»yeh 
urzędów ora* poszczególnych frekcd sejmu 
gdańskiego <*mr. tutejszej Rady msejekie. 
Z ramienia koła polskiego mo >rvło r.ui 
jednego przedstawiciela — r.at&«*ae* % Re­
dy miejskiej przybył jako jedyny Fola!« 
io«y#iwp p. (W o e h la .
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— Osobiste Dotychczasowy naczelnik urzędu 

ruchu kolejowego w Kościerzynie, p. Konstanty 
Dzieliński, przeniesiony został na podobne stano­
wisko do urzędu ruchu w Gdańsku. Urząd ruchu 
•w Kościerzynie został zlikwidowany z dniem 1-go 
października, a urzędnicy stamtąd przeniesieni do 
Gdańska, względnie Tczewa lub Chojnic.

— Nowy urzędnik stanu cywilnego Z dn.
1-go października objął kierownictwo urzędu stanu 
cywilnego nr. 3 w Nowymporcie kupiec Achilles 
Weissermehl, zamieszkały tamże.

— Studja muzyczne na politechnice gdań­
skiej zostaną zaprowadzone z początkiem nowego 
semestru. Na stanowisko nauczyciela kompozycji 
powołano p. Heinz‘a Tiessen‘a. Nowy nauczyciel jest 
człowiekiem stosunkowo jeszcze młodym, liczy nie­
spełna lat 40, był uczniem Rńffeda, Klefel‘a i Klat- 
te‘go.

— Wieczorek „Lutni" sopockiej odbędzie się 
nie w sali „Viktorji“, jak pisaliśmy poprzednio, lecz 
w hoteln „Eden", prz? Sttdbadstr. 4-6, w sobo­
tę, dnia 10. bm. o godz. 8 wieczorem. Chór mie­
szany .,Lutni“ wykona kilka pieśni, panna anłna 
Tylawska przyrzekła swój udział ze śpiewem solo­
wym, a p. Tadeusz Tylawski — akompaniament. 
Niezależnie od tych występów, popisze się na cy­
trze koncertowej prof. Rudolf Nowowiejski. Ze 
względu na bardzo urozmaicony program, spodzie­
wany jest liczny udział gości, zapraszanych przez 
członków „Lutni“ . Po wyczerpaniu się programu — 
•mbawa taneczna. Bufet zaopatrzony w doborowe 
napoje i zakąski.

— Zabawa jesienna „Cecylii" w Nowym-
porcie. W niedzielę, 11 bm. odbędzie się w Domu 
Ludowym w Nowymporcie zabawa jesienna tamtejszej 
drużyny śpiewaczej im. św. „Ceeylja“ . Na program 
składają się śpiewy chóru mieszanego, koncert or­
kiestry i komedyjka znanego pisarza amerykańskie­
go, Marka Twain‘a pt „Historja o człowieku, który 
redagował gazetę rolniczą“. Po przedstawieniu tańce. 
Polonję w Nowymporcie i okolicy zachęcamy do 
licznego udziału w wieczorku zasłużonego koła śpie­
waczego „św. Ceeylji“.

— Wielkie wyścigi motocyklistów odbędą 
eię w niedzilę, 11. bm. na torze wyścigów konnych 
w Sopocie. Zapowiedziany jest udział zgórą 50-ciu 
zawodników.

— Jeszcze jeden pomost do ładowania. W
ciągu lata rb. wybudowano z drzewa nowy pomost 
do ładowania i umieszczono go nad brzegiem Wi­
ały, przed stocznią Klawittera. Pomost ten zo­
stał już oddany do użytku.

— Dowóz owoców do Gdańska jest tak obfity, 
i e codziennie przybywa na rampę to warów, przy dworcu 
głównym 7—8 wagonów. Odbiorcami są przeważnie 
handlarze uliczni. Również z tuławów gdańskich 
jest znaczny dowóz głównie jabłek barkami rzecznemi, 
z których wyładowuje się wprost na rynku rybnym, 
Nowymporcie lub w innych punktach Wisły, albo 
Motławą. Pokup na owoce jest dość znaczny.

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

N A B  P i O R Z E  P I Ułamek

okół odwiecznie cichych, śniegiem porosłych gór stacza noc 
w czarne otchłanie swoje ciemne brzemię.

Ze stromych skał spadają cienie, a w głuchej ciszy strzegą
__________ grobu zapadłych słońc.
Już wspina się morze lśniącemi mgły na gasnące niebo, już ścielą się 

gwiazdy na zamilkłej toni do snu, —  niby drgnienie wieczności prysły 
przez niebo krwawe błyski i zlały się skrami kipiącego złota w święte 
milczenie, co w okół skał płonie:

Zapomnij serce, zapomnji!

A z kwiecia wieczności, co na śniegu pysznych gór wyrosło, rozkwitła 
nad morzem ciemna pieśń.

Bolesnem drgnieniem płynie na wodzie, jej drżące palce tykają się fal, 
gdyby paciorków różańca, —  i we wszystkie głębie i ponad wszelkie 
dale roztacza swe żałobne kiry:

Lat sto, a wszystko przeminie!

A święta msza morza, światło, co z jego dna w niebo wykwita i z kielichów 
gwiazd z powrotem przepotężną krasą do dna się leje, pieśń gór, 
co swoje wieńce od jednej wieczności do drugiej splata, to wszystko jedna 
święta gędźba, jedno szczęście rozpaczne:

Wszystko się prześni !

A teraz dusza ma roztoczyła swe białe, bólem i burzą przesycone skrzydła, 
od jednego krańca nieba do drugiego ujęła morze w swe stęsknione 
ramiona i pierś przy piersi, w parnem spowiciu spoczęło morze i dusza moja.

O nocy upojenia, nocy obłąkania!

Rozszalałe gwiazdy wichrzą się w mem sercu, wokół nas krzyczą błyskawice-—  
i dziką mocą cisnę ku sobie Twój gorączką spiekły mrok, i piję, 
chłonę chciwą rozkoszą moje szczęście wieczności, moje straszne szczęście 

O morze —  morze moje!

I wszystko się prześniło! . . .

Gdańsk a pożyczka angielska.
Komisja banków angielskich chce cofnąć udzieloną Gdańskowi pożyczkę.

We wtorek przybyła do Gańska z War­
szawy komisja angielska, ażeby zbadać' w 
miejscu, gdzie sig podziała pożyczka, udzie­
lona Gdańskowi przez banki angielskie w wy­
sokości lVa miljona funtów sterlingów, 
z-której to sumy połowa miała być zużyta

na zakup różnych materjałów przez władze 
gdańskie u firm angielskich. Według krą­
żących pogłosek, za sumę tą nabył Gdańsk 
towary nie w Angłji,Tecz gdzieindziej.

Komisja ma więc sprawę tą zDadać, i o 
ile się uda, pożyczkę, tą cofnąć.

„Echo Gdańskie“.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 12. października o godz. 
7% wieczorem w Domu Polskim przy Wallga»- 
se 15-16. O liczny udział gości i członkiń prosi

Zarząd.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do S-te? 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.80 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naozelaik.

SOPOT.
Członków czynnych „Luta!“ sopocki©? wzy­

wamy do regularnego i punktualnego przyby­
wania na próby śpiewu odbywające się w loka. 
lu ochronki przy Pa-rkstrasse 18. Oczekujemy, 
że ze względu na zbliżający się wieczorek towa­
rzyski (w sobotę 10 bm.), członkowie stawią się 
na ostatnie próby w komplecie.

Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwiczni miejskiej (Turnhalle! przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje, 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

SIDLICE.
Baczność, Sokoli w Stolicach! Ćwiczenia od­

bywają się w  każ Idą środę, od godz. 7. wiecz. 
w. lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

Towarzystwo Ludowe „Oświata“ w Sidlicaeh
urządza w niedzielę, 11 bm. w Ochronce przy 
ul. Kartuskiej zebranie miesięczne, początek o 
godz. 2 popoł. Ze względu na ważne sprawy, 
konieczny jest jaknajliezniejszy udział człon­
ków. Goście mile widziani. Zarząd-

Koło śpiewu „Harmonja“ w Sidlicaeh. Próby 
chóru odbywają się regularnie we wtorki i piąt­
ki o godz. 7.30 wieczorem w sali p. St-eppuna, 
Punktualne i regularne przybywanie na-próby ko­
nieczne. Zarząd.

NOWYFORT.
Baczność czyimi członkowie Sokoła w No* 

wymporcie! Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św. Ceeylji w koszarach w Nowymporcie. O 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Ce­
cylia“ w Nowymporcie! Lekcje odbywają się re­
gularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
własnej sali w gmachu Urzędu Emigracyjnego 
Wzywa się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje. Również prosi się sym­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków 
podczas każdej lekcji. Zarząd.

0 starych kawalerach.
Motto: Mężczyzna, któryby dążył do u- 

trzymania gatunku bez współudziału ko­
biety, będzie smażon po pas w smole...

Za-ratu-stra, V 28-32 a.
Że powyżej wymieniony, dawno za­

pomniany fakir miał na myśli starych 
kawalerów, to rzecz pewna. W  natiirze 
nie powinno nic ujść swemu przenacze- 
niu. Ale — tak samo jak i między wsze­
lakim towarem, tak i pomiędzy ludźmi 
znajdują się t. zw. „Ausschusswaare“ , 
niezdatne absolutnie do niczego, chyba 
do przeróbki, a że dotąd nie wymyślono 
jeszcze maszyny, któraby przerabiała 
„wybrakowanych“ ludzi, czyli starych 
kawalerów, więc na razie musimy zno­
sić cierpliwie ich obecność między na- 
»ni. dopóki nic pomrą naturalna u nich 
śmiercią: na delirium tremens. na wy­
schnięcie szpiku, lub w domu wariatów.

Bo też — sa to ludzie przeważnie cię­
żko upośledzeni i to nietylko na umyśle.

Każdy z nich ma mniej, lub więcej 
powodów, aby nie wejść w związek mał­
żeński — nie mówiąc już o przeszkodach 
czysto fizycznych.

Znałem jednego z takich, którego d o  
pijanemu zaciągnięto do ołtarza. A był 
to człowiek już dobrze zaawansowany 
w starokawalerstwie. Miał różne zre­
sztą bardzo niewinne nawyczki. które 
później były powodem, że zmarniał na 
nic. Jeszcze jako samotny, mógł przyjść 
do domu. kiedy chciał. Czy był trochę 
ulułany. czy też trzeźwy — wszystko je­
dno. Chciał się położyć do łóżka w pal­
cie i butach, a nawet w kapeluszu, to się 
kładł, wyspał się i rano, obudziwszy się. 
był gotowy do wyjścia bez kłopotliwego 
ubierania się. Gdy się znów rozbierał, 
co się dosyć rzadko zdarzało, to jednvm 
nie czyszczonym od miesiąca butem 
trzasnął w lustro, albo w okno. a dru­
gim w drzwi, prowadzące do pokoju są­
siada. Przepocone skarpetki wieszał na 
piecu. albo na kaloryferze i nikt mu z

tego powodu nie robił wyrzutów. Był
panem u siebie w domu, panem całą 
gębą.

A po ślubie — o którym się z przera­
żeniem dowiedział dopiero po wytrzeź­
wieniu — pożal sie Boże... Nie wolno 
mu było pozwolić sobie nawet na gło­
śniejszą poufałość małżeńską, bo żona 
otwierała okna na rozcież i to jeszcze 
podczas zimy i biedak marzł, bo za cza­
sów złotej wolności nawet w lecie okien 
nie otwierał. Oprócz tego o taką drob­
nostkę nasłuchał się różnych tracących 
nierogacizną epitetów-. O innycłi. przy­
jemnych rzeczach, jak spanie w ubra­
niu i butach, mowy nie było. To też nie 
dziw, że nieszczęśnik nieprzyzwyczajony 
do straszliwego terroru, zmarł w pół ro­
ku po ślubie na anemię mózgu...

Był znów inny z tej samej branży. 
Ten sobie lubił często gęsto dobrze krop­
nąć. Był brzydki jak noc. Ożenił się 
również przypadkiem: kobieta mu się 
oświadczyła, nie wiedział. co z tym fan­
tem zrobić, machnął ręką i został jej 
małżonkiem. Na nieszczęście, żona je­
go posiadała siłę atlety: była przytem 
bardzo porywczą i biła go o byle co. A 
najgorzej było, gdy wracając do domu 
nieco później, usnął przypadkiem na 
schodach. Wówczas schodziła, brała go 
grubjańsko za kołnierz, wlokła do mie­
szkania. rozbierała, niosła do łazienki i 
budziła wrzuceniem do wanny napeł­
nionej zimną wodą. Gdy się ocknął i 
jako tako wygramolił z wanny, prowa­
dziła go do sypialni i jednem uderze­
niem pięści rozciągała na podłodze. Po­
tem następował odpowiedni „masarz1“ , 
w' czasie którego nie mówiła nic. dysząc 
zato ciężko. On już nie czuł. co się z nim 
działo. Gdy się zbudził po 24 godzinach 
ciężkiego snu. był wprawdzie rzeźki i 
jakby odmłodzony, ale całe ciało pokry­
te było sinemi centkami. a najbardziej 
twarz. Oczy miewał stale podbite, co 
spowodowało, że stał się pośmiewiskiem, 
kolegów.

I biedny ten człowiek cały rok znosił 
Tantalowe męki. nie mając możności 
najmniejszego odwetu, bo był mały i 
chude.rlawy. I w gronie starych przy­
jaciół pokazywał się rzadko z powodu 
sińców.

Cały rok knuł zemstę, aż wreszcie u- 
knuł. Znalazł sposób pomszczenia się 
za tortury. Czuł, że musi to wykonać, 
choćby miał sam zginąć. Takiem jest 
serce starokawalerskie.

Pewnego pięknego wieczora spacero­
wał po ulicach do późnej nocy. Potem 
wstąpił do pierwszej lepszej knajpy, wy 
chylił na odwagę dwie „czyste z punk­
tem“ i poszedł do domu. Wchodząc do 
mieszkania, nałożył dobrze zmięty i u- 
walańy w błocie kapelusz na bakier i u- 
dał nieźle podciętego, zamiatając noga­
mi na, lewo i prawo.

Żona wyskoczyła z łóżka jak pante­
ra. zapaliła światło i biegnąc w koszuli, 
wyciągnęła ręce aby go złapać za koł­
nierz. Zanim zdążyła to uczynić, wyjął 
szybko rękę z kieszeni palta i sypnął 
jej garścią piasku w oczy. Nim się zor­
ientowała. wyciągnął szybko z drugiej 
kieszeni mocny postronek, długi na dwa 
metry i przygotowana pętlą zarzucił jej 
na szyję, przyciągnął- i uwiązał u klam­
ki od drzwi, zamykając je równocześ­
nie na klucz. Potem podskoczył, w y­
ciągnął z za portiery przygotowany u- 
przednio. giętki fiakierski bat i ciął moc 
no po miękkiej, dolnej części jej ciała, 
raz, drugi i trzeci...

Stało się to tak szybko, i tak niespo­
dzianie, że nie wiedziała ęo począć. O- 
czu nie mogła otworzyć, bo pełno było 
w nich piasku. Chciała się uwolnić od 
pętli na szyi. ale że przewidujący mał­
żonek zrobił w odpowiednio obliczonem 
miejscu kilka węzłów na postronku, 
więc nie mogła jej tak szybko rozluźnić.

Po pierwszem uderzeniu bata syknę­
ła, po trzeciem rzuciła się w kierunku, 
gdzie przypuszczała, że on stoi. Ale

pętla zacisnęła się mocniej na szyi i za­
trzymała ja raptownie.

A on ciął dalej z całej siły.
Skakała, rzucała się na wszystkie 

strony, jak szalona.
po dziesiątem uderzeniu zaczęła go 

wyzywać; po  dwudziestem krzyczała 
już w  niebogłosy.

A on nie przestawał. Bił spoko j 
nie, z namysłem: odmierzając ciosy 
sprawiedliwie od góry do dołu. Bat św i 
stał raz po razu. Postronek dobrze peł­
nił swoje zadanie. Nie mogła się ru­
szyć poza półkole zakreślone jego dłu­
gością.

Po trzydziestem uderzeniu zaczęła 
prosić aby przestał.

— A bodziesz ty mnie biła?
— To nie pij łajdaku! — wybuchnęla
— O moja droga . ■
l znów bat świsnął kilka razy.
Zaczęła płakać. Padła na kolana.
— Mój mężusiu złoty, błagała, już 

cię nigdy bić nie będę . - .
Pomógł iej wystać, obmyć oczy i za- 

prowadził do łóżka.
Odtąd miał spokój. Żyjąc jednak w 

starokawalerskiej czystości, byłby sobie 
oszczędził tej tragedii.

To też biorąc rzecz ogólnie — żaden 
stary kawaler nie powinien wstępować 
dobrowolnie w związki małżeńskie. A 
jeżeli już musi, to tylko z zastrzeżeniem 
pozostawienia wolności osobistej, ma­
jąc na uwadze, że garnka glinianego, 
wyszczerbionego i z oberwanem uchem 
można użyć z trudnością i do zupełnie 
innych celów, niż garnka całego . . .

Już lepiej — jak wspomniano i$i 
wstępie — być smażonym po pas w 
smole, bo zresztą takiego jegomościa i 
tak to nie minie, niż — rzekomo ucieka­
jąc nrzed tern tracić i tak nikomu na 
nic nie potrzebne, pozostałe okruchy 
cnoty . . .

Ńo — ale dosyć rozczulania się nad 
ich losem. I tak sie niejeden rozpłacze.

» ’ TL
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W Gdańsku powstaje polska średnia
szkoła handlowa.

Wielki ginach przy Długich Ogrodach oraz 26,000 złotych darowano
naszej Macierzy Szkolnej.

Dar, godny zaiste nie tylko wielkiego 
patrjoty, ale i mognata sercowego, którego 
los przyszłej generacji w Gdańsku nie jest 
obcy, dar człowieka, który przez całe życie 
gromadził, zbierał, oszczędzał, a część zebra- 
nego majątku oddaje teraz hojną i szczodrą 
ręką na cel najszlachetniejszy. Macierz 
Szkolna w Gdańsku powiadamia naŝ  dziś 
osobnym listem o darowaniu jej wspaniałego 
gmachu, położonego przy Długich Ogrodach 
pod liczbą 80 a, 'Langgarten, tam gdzie mie­
ściło się dawniej kasyno oficerskie) oraz 
26,114 złotych gotówką. Ofiarodawcą jest 
p .1 Heimann z Łodzi, noszący się oddawna 
z projektem założenia w Gdańsku wyższej 
szkoły handlowej dla Polaków. P. Heimann 

. darował i gmach i gotówkę, wyrażając ży­
czenie, aby nieruchomość była zużytkowana 
na cele kulturalno oświatowe. Do woli i ży­
czeń szlachetnego ofiarodawcy Macierz nasza 
oczywiście zastosuje się i już w najbliższych 
miesiącach, prawdopodobnie od stycznia u- 
rządzi tam 2 klasową handlową szlcołę_ śre­
dnią. W  przyszłości będzie urządzona tam 
akademja handlowa. Ofiarodawcy przesłała
Macierz Szkolna list wyrażający słowawdzięcz-
ności i podzięki, treści następującej:

Gdańsk, 6 października 1925 r 
Czcigodny Panie!

W  dniu wczorajszym, 5 października 1925 
'roku wprowadziłeś Panie w konkretny czyn 
swe szlachetne postanowienie położenia trwa­
łych fundamentów pod przybytek wiedzy 
i nauki w Gdańsku dla młodzieży, chcącej 
się poświęcić zawodowi kupieckiemu we 
wszelkich jego przejawach i kierunkach: 
darowując aktem notarjalnym Macierzy 
Szkolnej" w Gdańsku wspaniały gmach po­
łożony przv Długich Ogrodach 80 a, gotówkę 
w kwocie 800.000 Mkp, zdeponowaną w roku 
1920. w Banku Związku Spółek Zarobko- 

- wych, przedstawiającą dziś po zwaloryzo­
waniu 26.H4 zł, jakoteż ponosząc sam wszel­
kie koszta połączone z aktem darowizny.

Czynem tym ziściłeś Panie nasz złoty 
sen i długo tajoną tęsknotę stworzenia u- 
ezelni, której wychowankowie pielęgnować 
będą odtąd stale niedocenioną należycie 
w społeczeństwie polskiem a tak dziś_ konie­
czną wiedzę prowadzącą do ekonomicznego 
rozrostu i prawdziwej potęgi każdego pań­
stwa.

Za to jesteśmy Ci Parne wieczystymi 
dłużnikami i odwdzięczymi Ci się imieniem 
swoim i całego społeczeństwa polskiego w ten 
sposób, że poprowadzimy zapoczątkowane 
przez Ciebie dzieło w tym kierunku i du­
chu, jaki Cię ożywiał przy powzięciu i zrea­
lizowaniu Twego szlachetnego postanowienia.

W  szczególności zaś oświadczamy, że 
stosując się do Twej woh zużytkujemy da­
rowaną nam nieruchomość na cele kultu­
ralno oświatowe w kierunku wyszkolenia 
oświatowo handlowego, a więc będzie umiesz­
czona w niej z początkiem roku 1926 średnia 
szkoła handlowa, 2 klasowa typu, który ustali 
Min. W. R. i O. P. w Warszawie. Pozatem 
będą urządzone w budynku tym  ̂wykłady 
i odczyty w celu rozpowszechnienia wiedzy 
handlowej.

Macierz Szkolna będzie przeto dążyła, 
aby w przyszłości obok tej szkoły urządzoną 
została wyższa szkoła (akademja handlowa). 
Szkoła ta będzie prowadzona pod symbolem, 
który Ci Panie przyświecał w Twem praco- 
witem życiu pod symbolem „Złotej Pszczoły“ 
którą umieścimy nad wejścierń gmachu.

Celem zaś przekazania pamięci o Twoim 
czynie potomności wmurujemy w westibulu 
gmachu odpowiednią tablicę marmurową, 
a Ciebie Panie wpisujemy w naszą „Złotą 
Księgę“ w poczet dobroczyńców Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku.

Zarząd Macierzy Szkolnej w Gdańsku
Prezes: Wiceprezes: Sekretarz:

Dr. Kubacz. Kuhn. Kisielewski.
Skarbnik, Cieszyński.

C z ł o n k o w i e :
Tarasin. Michna. _ Augustyński.

Ks. Rogaczewski. Świątkowski.
** *

Niechaj i nam. reprezentującym ' tu w 
Gdańsku ogrom Polonji tutejszej będzie wolno 
dołączyć do tych słów Macierzy Szkolnej 
szlachetnemu ofiarodawcy wyrazy czci, hołdu, 
niechaj będzie nam wolno pokłonić się przed 
jego wspaniałym, jego wielkopańskim gestem 
i wyrazie słowa wdzięczności za tę darowi­
znę. To, ‘ co otrzymała Macierz Szkolna 
w Gdańsku, otrzymuje jednocześnie całe 
nasze społeczeństwo polskie — dar złożony 
jej _  jest darem złożonym nam wszystkim. 
Cześć Ci za to wielki, wspaniałomyślny do­
brodzieju i Panie!

Poseł niemiecki u Litwinowa. I
Poseł niemiecki w Moskwie, hr. Brock 

dorf-Rantzau złożył wizytę sowieckie­
mu komisarzowi do spraw zagranicz­
nych Litwinowowi i  odbył z nim dłuż­
szą, konferencję. W  kołach urzędowych 
wyrażają przekonanie, że wizyta posła 
niemieckiego pozostaje w najściślejszym 
związku z wyjazdem Cziczerina zagra­
nicę i obawy Niemiec przed ew. zbliże­
niem polsko-sowieckiem.

Nowa upadłość. Nad majątkiem fir­
my „Danziger Handels-Compagnie, A.- 
G., Danzig“  ogłoszono upadłość. Zawia­
dowca masy upadłościowej mianowany 
został kupiec Waldemar Jansen, zam. 
w Gdańsku, przy Ankerschmiedegasse 
nr. 10 a. Zgłoszenia pretensyj do tej 
firmy należy wnosić najpóźniej do 10- 
go listopada rb. do sądu przy Neugar- 
ten. Firma ta zmieniła swój kapitał za­
kładowy ze 100 mil jonów marek pol­
skich na 5 tysięcy guldenów gdańskich. 
Bilans w markach niemieckich daw­
nych wykazywał po dzień 31-go gru­
dnia r. 1924 straty w wysokości 14,801 
bilionów. Według ogłoszenia z dnia 
31-go sierpnia rb., do nowej rady nad­
zorczej tej firmy weszli: obywatel ziem­
ski Schütze z Hüttenburga. około Meis­
sen, dr. Foersterling z Sopotu i dyrek­
tor Rüsteburg z Wrzeszcza.
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Berlińska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 9. 10. J925 r.

Buenos Aires 1,730—1,734
Japonja 1,715—1,719
Konstantynopol 299—240
Londyn 20,313—20,363
Nowy Jork 4,195—4,205
Rio de Janeiro 0,637—0,639
Amsterdam 168,59—169,01
Ateny 6,09—6,11
Bruksela 19,03— ,
Gdańsk 80.53-80,73
Helsingfors 10,555—10,598
Włochy , —16,82
Jugosławia 7,46-7,48
Kopenhaga 101.64—101,9C
Paryż 19,45—19,49
Praga , —12,425
Szwajcaria 80,85—81,05
Stokholm 112,51—112,79

BERLIŃSKIE ZBOŻE.
Noiowanie urzędowe, 9. 10. Berlin.

Pszenica 209—211
na październik 226
na grudzień 228—227Va
na marzec 2327s

Żyto 150—153
na październik 167—166

Owies 189—180
na marzec 19C

Mąka pszenna 27,26—31,25
Mąka żytnia 21 Vi—24,25
Groch Victoria 26—31

„ pastewny 21- -24
Wyka 32—25

Wiadomości z iiyoi.
Strajk skończony.

Dzisiaj powrócili ostatecznie robotnicy 
do pracy zarówno w porcie wojennym jak 
i przy robotach okolą dworca a także i przy 
budowie koszar. Strajk wywołany przez 
bolszewizujących agitatorów skończył się 
zupełnem fiaskiem. Robotnicy stali kilka 
dni i ostatecznie musieli powrócić dó pracy 
na tych samych co przedtem warunkach.

Rzecz znamienna, że zbałamuceni robot­
nicy nie zdradzali właściwie wcale ochoty 
do strajku. Od początku też gdyby nie 
podjudzanie warchołów robotnicy byliby 
powrócili od razu do pracy. W  każdym 
razie pocieszającym jest objaw, że zdrowy 
prąd zwyciężył wśród tobotników.

1 ruchu budowlanego.
Konsorcjum polsko-francuskie wykonu­

jące prace portowe na mocy kontraktu 
z" rządem polskim przystąpiło do budowy 
własnego budynku na biura przy ulicy 
l0 lutego dawniej Kurhaus wej. Prace 
prowadzi inżynier Krzyżanowski. Roboty 
będą prowadzone tak energiczne by przed 
zimą budynek znalazł się pod dachem. 
Rzecz charakterystyczna dla stosunków 
gdańskich jest fakt, "że Konsorcjum zaku­
piło na ten cel plac 800 metrów kwadra­
towych po 20- złotych za mtr. kw. Cena
amerykańska.

Prace w porcie.
Roboty czerpalne w porcie postępują 

dalej. W najbliższych dniach zostanie prze­
kopana droga do Oksywia. Dla podtrzy­
mania komunikacji urządzony zostanie prom. 
Roboty przygotowawcze są już w toku. 
Prace około podniesienia dragi, która wskutek 
uszkodzenia wywróciła się na bok prowa­
dzone są dalej. Niestety nie zanosi się_ na 
to żeby prace te zostały prędko uwień­
czone rezultatatem. Powstrzyma to natu  ̂
ralnie prace. Podczas kopania na głębokość 
10 metrów kanału wejściowego natrafiono

na pozostałości jakiegoś _ starego okrętu 
bardzo prymitywnie obrobionego ale silnie 
zbudowanego.

Z SALI SĄDOWEJ.
Za kradzież ubrań odpowiadał przed sądem 

przysięgłych Teofil Lesckinski, z zawodu ślusarz, 
b. marynarz floty niemieckiej, a następnie polskiej. 
Leschiński, po wystąpieeiu z marynarki, wyjechał 
na roboty do Francji, gdzie — jak twierdzi z po­
wodu niskich zarobków, niewystarczających mu na 
utrzymanie, trudnił się kradzieżą, za co sąd tamtejszy 
skazał go na rok więzienia. L. zaapelowały wówczas 
do wyższej instancji i otrzymał w rezultacie 2 lata 
i 1 miesiąc więzienia. Po odcierpieniu tej kaiy 
powrócił do swej żony do Gdańska i tu znów trad- 
nił się kradzieżą. — W dniu 18 sierpnia br. wszedł 
on do składu ubrań niejakiej J. przy_ Haekergasse, 
i korzystając a natłoku innych kupujących, chciał 
skraść ubranie. Gdy wszyscy ze składu wyszli, 
a pozostała właścicielka i Lesckinski, ten rzucił się 
na uia i chciał uciec z łupem, jednak właścicielka 
zamknęła drzwi i zaczęła wzywać pomocy. W rezul­
tacie zaciekłej walki, Leschiński zdołał jednak wyr­
wać się i zbiegł, lecz W pospiechu zostawił w skła­
dzie swe papiery osobiste, dzięki czemu policja wy­
kryła go i osadziła w więzieniu. Sąd przysięgłych 
skazał Leschinskiego na 1 rok więzienia.

Przemysł chemiczny na Ukrainie.
Wszechukraińska konferencja chemi 

ków stwierdziła, że w ostatnim czasie roz 
winął się znacznie na Ukrainie przemysł 
chemiczny. W ostatnich czterech miesią­
cach zostało uruchomionych na Ukrai­
nie 16 nowych zakładów przetworów 
chemicznych. Liczba pracowników, za­
trudnionych'w tym przemyśle, sięga o- 
koło 30 tysięcy, a produkcja obecna, jak 
twierdzą władze sowieckie, przewyższa 
przedwojenną.

Nowe źródło naftowe w baku.
Nowe źródło naftowe nr. 55, w obwo­

dzie Bibi Ejbat (przy Baku), które we 
Wrześniu r. 1920 przestało działać, wy­
trysnęło znów w roku bież., w dniu 25-go 
września, wyrzucając w ciągu jednej do­
by 10 tys. pudów ropy, a obecnie w każ­
dej dobie wyrzuca 20 tys. putów. — Czy 
tyiko „towarzysze“ komuniści cyfry tej 
nie przewyższyli? Jakoś w Sowdepji 
powstają coraz liczniej przedsiębiorstwa 
zwłaszcza w ostatnim czasie, co pozwala 
przypuszczać, że nie jest to rzeczywi­
stość, lecz sprytne manewry, obliczane 
na efekt zagranicą.

82—84

— Rucb w porcie gd -ńs <m. Oprócz poprzednio 
wymienionych, zawinęły w dniu 7. do portu gdań­
skiego: „Elbing“, niemiecki, z Elbląga w drodze do 
Szczecina, zawinął do Gdańska, jako do portu schro­
nienia — z towarami (Behnke & Sieg); „Tiuniami“, 
wrócił z konieczności — z towarami (Ganswindt); 
„Maggen“, duński, z Swendborg, próżny (Ganswindt); 
„Türbinia“, szwedzki, z Goteuburga, próżny (Behnke 
& Sieg).

W dniu 8 bm. zawinęły: „Truro“, angielski, 
z Norrköping, z towarami (Ellorman Wilson); „Ro­
land“, szwedzki, z Lewantehäfen, z tytuniem (Ber- 
genske); „Schulau“, holownik niemiecki, z barkami 
morskiemi „Rhein“ i „Weichsel“ , z Kopenhagi, próżne 
(Danziger Sęhiffahrtskontor); „Moliösund“, ze Stok- 
holmu, z towarami (Hartwig); „Wilja“, polski, z Cher- 
bourga, z materiałem wojennym dla armji polskiej; 
„ Sonja“, szwedzki, z Ottersbascken, z prochem (Behnke 
& Sieg): „Vanja“, szwedzki, z Aalborg, próżny 
(Hartwig).

Odpłynęły w dniu 7 bm.: „Stefani“, łotewski, 
do Brüge, ze zbożem (Reinhaid); „Bengore Head“, 
angielski, do Belfastu, z drzewem (Behnke & Sieg).

Odpłynęły w dniu 8. bm.: „St Jürgen“, duński, 
do Tallina, z towarami (Leuczat); „Helle“, szwedzki, 
do Kopenhagi, z węglem (Behnke & Sieg).

GIEŁDA P IEN IĘŻN A.
Gdańsk, 9. X. 1925 r 

lfto ri 87 27 87.48
Przekaz Warszawa 86,39~ ^ 9l
Czek Londyn nnt, “
Marka niemiecka 12109o 124.4.0

Komentarz do giełdy.
Na rynku drzewnym złoty w dalszym 

ciągu zwyżkuje. Za złoty płacą 88 88Va 
przekaz Warszawa 86'/s 87 Vs

inne europejskie waluty przy drobnycn 
zmianach.
Paryż 
Berim
Czek Londyn 
Złoty zniżkował 
Warszawa
Londyn do Nowego Jorku 
Paryż ko Londynu 
Zurych 
Berlin 
Kopenhaga

Targ na bydło.
Notowania Rxeinf Miejskie! w Poznaniu.
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji No­

towania Len za 100 kg. żywej wagi z dnia 7. 10.25. 
spędzono na targowisko 575 szt. bydła, 1893 świń 
402 szt. cieląt 904 owiec, wołów — buhaji *  
krów — kóz —

Razem 3774 zwierząt.
Płacono za ICO kg. żywej wagn

Bydło:
W ołv: pełnomięsiste wy tuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej mezaprzęgane 100—102 
■ełnomięsisie wytuczone woły od lat4 do 7 92—94

młode mięsiste nie wytucz. i st. wytucz. —80 
miernie odżyw, ml dobrze odżyw. — st. 60—62

Stadniki:
pełnomięsiste młodsze 
miernie odżywione młodsze i dobrze 
odżywione starsze 64—60

Jałówki i krowy:
pełnomięsiste. wytuczone krowy najwyższej 
wartości rzeźnej do lat 7 _ - —94
starsze wytu.zone krowy i mniej dobrze 
młodsze krowy i jałówki . . .  
miernie odżywione krowy jałówki

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne _ —
średnic tuczone cielęta i najprzedn. ssaki —>
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 110-
nche ssaki

Owce:
Jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 
starsze sko y tuczne liche jagnięta i 
d jbrze odżywione młode owce 
miernie odżywione skopy i owce

Świnic:
pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi — 
pełnomięsiste od 109 do 120 kg. zyw. wagi l|6-lb0  
pełnomięsiste od 80 do 100 kg..zyw. wagi 138 -140 
mięsiste świnie ponad 80 kg. 1-8
maciory i późne kastraty izu -iou

Przebieg targu spokojny.

ICO—

5o—58 
4 6 -

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 7. 10 1925 r.

w ładunkach

4.63 Va 
12378— 1237t 

25,2QVo 
S73/b 
86Va 

4,843/i6 
104Va 

25,1 DL 
26,34 
19,97

loco Poznań va 109 kg. 12 ce tnary) 
wagonowych.

Cena za 100 kg.
Zvto
Te zmień br w rnv • • • • f •
Mą a żytnia 05 i0 wł work * • ■ 
Maka ży ni 70°0 z workami • « 
Mąka pszenna 65o/c *1 worka 
Osoa żytnia . * • • • •
Osoa pszenna .»' * • *
Pszenica • • • • * • *
Owies ...................... ...
Ziem. jad. • • • • • •
ł>bin niebieski • * *
Ziemniaki fabryczne • 

Usposobienie słabe.

od z ł—do zł.
15,25—16,25 
21,50—22,50 
22.09—26,00 
22 00—25,00 
S6.C0—39,C0

22 00— 23,00 
17,50—18,50
2,90—

2.10—2,30

Urzędowa giełda zbożowa.
października 1925 r.Gdańsk, dnia 9

Pszenicą 128—130 funt.
Żyto 118 funt • > • ■ 
Jęczmień pastewny ■ * 
Jęczmień brow. • • • •
O w ies .........................
Groch drobny 
Groch Wiktorja . • . •
Ospa żytnia 
Ospa pszenna

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 7. października 1925 r. 

Dewizy: tranz. sprzed. kupno
10,75—11.20

7,80— 7,90
8.25— 9,25
9.25— 10.50
8.25— 8,60 

11,50—12.00 
13,00—15,00

, — 6,75 
. — 7,50

Holandja
Londyn
Paryż
Praga
Szwajcarja
Włochy
Nowy Jork

241,25
29,' 5Vs
27,50
17,78
115,70
24,0872
5,98

241,85
29,13

27,57
17,82
115.99
24,15
6,00

240,65
28,98
27,43
17,74

115,41
24,02

5.96
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Wstgp wolny — Kuchnia warszawska — Ceny 
o 50%  zniżone — Wino nie obowiązuje. 
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komedja z dzikiego zachodu w 6 aktach,Groteska pełna śmiechu.

Sztuka pełna napicia ze świata 
miljonerów dolarowych

. w 7 alitach. (51 s
R o l e  g ł ó w n e :

Marla Praveis* - Robert Ellis

Historja młode] dziewczyny, która 
małżeństwo za grób miłości uważała

w 8 aktach.
R o l e  g ł ó w n e :

Collesn Moore - Milton Siils
Kśa omïasẑ ajcïQ g

cfoejrzaf
oby program^. 5

P o c z ą t e k :  
w tygodniu o 41 popoi 
wnîsdzièlçoS „

J Bardzo tSobra 
.25 § muzyka.

Wstęp
fcaMego czasu.

iatr. S , Sobota, dnia 3 października 1025 roku.

w Sopocie
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2 garaże przy głównej 
ulicy, nowo urządzone, 
w masywnym budynku, 
korzystnie do wynajęcia.
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D r .  ł t o p p  l i  M iffla. komücIî
Sopot, Danzigerstr. 61.

44G

l i l l M U f f l i
do wynajęcia, przy pol­
skiej rodzinie 2 pokoje 
z meblami lub bez z pra­
wem używania kuchni. 
Oferty upr. pod JS®. H©„ 
„Echo Gdańskie“. (49 g

P©H®JI
umeblowany poszukuje 
młody intelig. kawaler, z 
osobnym wejściem. Zgł. 
do Echa Gdańskiego pod 

„Pokój“ .

S z a i i g n n
kawaler lat 27, urzędnik 
państw, pragnie zawrzyć 
znajomość z panną do 
lat 22. Zgł. z fotografją 
poste restante Zygmunt 
Łnbias i, Gdynia. (54 g

!!UMna io pończoch!!
,9S M r I c i € W € ® I l ® ‘ s

Reprezentant największej przędzalni wełny §

iDits. iiitessi ?t H o , CissMawa
przyjmuje obstalunki

na wszelkie rodzaje przędny wełnianej.
U L  M o M a c a ,

G d a ń s k  Hansapiatz 2 a.

Zimonie Mile
białe, w bardzo dobrym gatunku, wytrzymałe, po 
cenie centnar 3 guld. 50 feil. franko dom i sklep 
z domeny Łapin. Zgłoszenia przyjmuje

L e o n a r d  G ło r o a s k i, G d a ń s k ,
Łasładie nr. 35d.

ąm ia łim łaB iłiigm «

' Holci Confinenfal I
Gdańsk, naprzeciw głównego dworca.

Pierwszorzędna Winiarnia i Rasiaurada
Wieczorem Koncert artystyczny

Przyjemny pobyt dla rodzin.
Znana z swej dobroci kuchnia.

K ow ośf: Począwszy od godziny 9-tej rano 
b u f e t  g o r ą c y  w porcjach śniadalnych. 

Warszawski bufet.
Wszelkie wyroby mięsne własnej fabrykacji.

] Artuspils - Grodziskie piwo - Urquell j

S p ecja ln ości dzienne po niskich cenach:
W  poniedziałek: bigos po polsku, we 
wtorek: peklówka z grochem i kapustą, 
w środę: polska kiełbasa z kapustą, 
w czwartek: f l a k i  po warszawsku,

. w piątek: ś l e d z i e  po obywatelsku, 
w sobotę: nogi wieprzowe z grochem 
i kapustą, w niedzielę: szynka w bur­

gundzie — garnirowana. _ (25

Składu
z przyległemi

it  l u f o  3  p o k o f o m l
poszukuje się w centrum miasta przy 
głównych ulicach Gdańska.

Zgł. z podaniem-czynszu uprasza sig 
do Echa Gdańskiego, Pfefferstadt 3 pod

$ w m m w M ą  m ó d
dllm €5leffanra«$r£efi p a i t  J<esł!

JKmlkweW"Xemmi&.
# # € l i s i

£ o m g g a s s ę . I #  2  p l r .

SiUizeifnz&lhnic raafssrara«;3E«r- 
wrtj w  Rmóajwi é sêat̂ jrsaraic«?.

^ t^ e c ja fn & S ê Sk&mRjptetaj, fè o s t ju m ii, j?S<bs*c» « .
szeferai« raiesiłłra^ m m m eów  «w ic«lcÄ- • f| 

15) stfciefo i  §1

tE sreej w ip Ę a tfo G m m a e .
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2 U
urządza

H  D a n z i f g e r  r a o i o n r e i s B S s S u f o
gg m * a®, m , c .

j j  e t f e i z i e l i ,  dnia i n o  S n .  o  sm ! z . 2 p a r o l .
s-s; .8 biegów. Ceny biletów od 1.53 do 4.53.
¡ p  8®irK«eedRsB»a*2X<e4dl«a£:
||| StsSinper StatsSwaren Moritz, Breitgasse 6 
~  Paul'Ritzka, Junkergasse 12a
I l i  B. Prengef, fryzjer, Hołzmarkt 15/16 (55 g
j§| Morltz Stennpf & śohn, Langgasse
=żi Oom Towarowy Nathan Sternf.eld, Danzig-Langfuhr
^  Księgarnia Kurt ©arsscli, Zoppot
His • NorddeutSClter Lloyd, Dom kuracyjny Zoppot.
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f liiifferpiil? Oanziger Hol !
=  » V 4 £ § « B $ C i r a H B « m u  I

kleklHIWAH ff*
Kierownictwo: I fo r .  iS Œ te ®  S 'c f o l m c l l æ i i * .

Prasa i bublicznośc zgodną jest co do 
kolosalnego pov\odzenia programu.
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ferai pora do sadzenia
M .  Ü € i i l i i € 4 f ê  A  S u n

!$S». zr oj»ïâî”. HBflœa-.

MôfKf irm. Oirotfh ttec. Handsl nasion.
S&H*«a«astf pod Gdafiskiem.

3E«aâ*iiâ«Biiaæ5 w  mr. 1 8 4 0 .  J&srsïmiB. ’»S  Bh«b.
t e Ł  6 4 ® .  fi3;<3t«Mdb»Ba. (39) C«*»n»SScft ŝ wnaiifi®.

.S p ie sz n e 1 G7 g

( f v o s im y

umz&l<ąsimi<mli firwswj 
oglm szezitĘce s i^  

s »  „ Œ z f î i i  ® & a m s f c i m '\

Czytajcie „Ecko GdansKie“!

Soedalna fabryka U3s

przenośnych piecy kafiowych, kominków, plecy ku­
chennych dla domów prywatnych i hoteli, wykona­
nie prac ślusarskich na piece kuchenne i pokojowe.

S p e c j a l n y  o d d z i a ł  
piecy każdego rodzaja dla piekarń i cukierni.

J s i l f n s  H£rcf s d i i n s i c i
BFaaBaarĘJjS®®51 tow w Sow « p l e c A w  

Gdańsk, Pfefferstadt 7. Telefon nr. 5519.
Warsztat u magazyn: Weissmóncheńhintergasse 10.

€ 0 m % e m ia  dv@ bne,
Saiostiedf

używane
korzystnie do nabycia 
a) iandaulete ..Hansa1’ 

8/24 na 5 osób, 
b. „Renault“  4/14 na 

3 osoby (25475
Fabryka „ERG 11 S ir  

E. licgórski, staragoni.
E g z a m in o w a n y

p a l c i e ż
do obsługi wielkich ko- 
tiów parowych potrze­
bny zaraz. Zgł. piśmien­
ne z odpisami świadectw 
nadesłać do (25495
fabryki napiera i papy 
M. Biosie w Tczewie.

Ciemna blondynka
lat 23, na stanowisku samo- 
dzielnem w poważnej fir­
mie, stała v/ charakterze, 
posiadająca wyprawę, lecz 
bez majątku, zapozna po­
ważnego pana w celu to­
warzyskim. Późniejszy 
ożenek nie wykluczony. 
Łask. zgł. do ekp. „Echa“ 

pod „Samodzielna“.

Blondynka
lat 25, iriówią że przy­
stojna, z braku znajomości 
szuka na tej drodze do­
zgonnego towarzysza. .Ma­
jątku nie posiada, lecz 
może stać się osłodą wży­
ciu szlachetnego męż­
czyzny. Łaskawe oferty 
możliwie z fotografją do 
adm. „Echa“ pod „Stała“ .

M  iestzfcania
składającego się z 2—3 
pokoi nieumeblowanyeb 
z kuchnią, oświetleniem 
elektrycznem i gazem, 
poszukuje małżeństwo bez­
dzietne. Oferty z podaniem 
ceny do administr. „Echa 
Gdańskiego“ pod „Miesz­
kanie“

Zgubiono weksel
in blanko, z podpisami: 
Henryk Zwierzyński i Ta­
deusz Czempiński, wysta­
wiony na firmę „Dom 
towarowy Bracia Karrna- 
zyn - Białystok“. Podaje 
się do wiadomości pu­
blicznej, że weksel ten 
jest nieważny. Wszelkie 
zastrzeżenia poczynione.

Poszukują
nauczyciela (lki), osoby 
energicznej, któraby udzie­
lała lekcyj angielskiego. 
Zgł. do Echa Gdańskiego 
pod „Anglik". (48 g

przyjmie 12 letn. chłopca 
z gimnazjum polak, w 
Gdańsku na stancję od 
15. b. m. w pobliżu gim. 
Zgłoszenia do Echa Gdań 
skiego pod „F. W. 100'

45G

Dom Polski
B ronisław  K ubicki

GdafosK. W allgfasse 35-16.

Restatiracja
Obiady od  godz. 12- 4  
K olacje od  godz. 7-10

Wykwintne ciepłe i zimne zakąski. 
— — —  Ceny umiarkowane. ----------—

ÎÏÏTm iTÏÏTITi HiUÏÏÏÏÏTn liWlVi ! HlWiïïrnTlTTïïii i iThTÏIÎi iïïii i I th ̂  Hńlsn I

- ©fil®82:€;i» ■ J P ® E A M © M C 1B** ©ÂŒasifi, Hcizffottt5,«»i
« B c f c i s t a l  w  W « » r s 3 B « a w I © .


